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Przemówienie prof, Stanisława hr Tamowskiego 


na wieczorze „Trzech wieszczów" d. 18 b. m. 

w Krakowie. : 
Z gór, gdzie dźwigali ciężkich krzyżów brzemię, 
Widzieli zdala obiecaną ziemię... ! 

Sprawdziło się, co jeden z nich przepo- 
wiadał, że „sami do tych nie wejdą przestrze- 
ni — do godów życia nigdy nie zasiędą”. Nie 
sprawdziło się i nie sprawdzi, że „może zapo- 
mniani będą“. 

Trzech ich było, na górach najwyższych 
i pod brzemieniem najcięższem. Pamięć nie 
przypomni, historya nie wskaże trzech naraz 
w jednym narodzie wielkich poetów. Wszyscy 
trzej stali na szczytach, wszysoy patrzali w 
stronę obiecanej ziemi; złączeni tem powoła- 
niem, odmienni rodzajem natury i rodzajem 
talentu, składają razem pełny akord poezyi 
polskiej. Przypadkowo zapewne, ale wyobra- 
żają i geograficzną troistość Polski. Jeden Li- 
twin, po wiekach ze ślubu Jagiełły zrodzony 
potomek; drugi Koroniarz, czystej krwi Mazur 
z prapradziadów ; trzeci w wołyńskim Krze- 
mieńcu urodzony, choć nie Rusin ze krwi, ale 
z ziemią, z bojami, z cierpieniami ziem ruskich 
wyobraźnią, z ich rzawnością i tęsknotą uspo- 
sobieniem złączony, ma prawo wyobrażać w po- 
ezyi polskiej „ziemię stepów gładką, cichą“ 
i smętną, przeczuciową lirę Wernyhory. 

Wszysoy trzej są produktem tego stanu 
świata, którego treścią i cechą jest sprzeczność 
między sumieniem a rzeczywistością, tem, co 
jest, a tem, co być powinno. Ich siły, zasługi, 
chwsły, jak ich słabe strony i pomyłki, z tego 
stanu wynikają, z tej sprzeczności pochodzą. 
Ale na każdego działa ten stan rzeczy inaczej, 
każdy jest inaczej jego produktem. „Mickie- 
wicz na zawsze zwać się będzie stwórcą. On 
zastał chaos, on rzekł w naszej literaturze: 
„światło stań sig“. On był dla ludzi mego po- 
kolesia miodem i mlekiem, i żółcią i krwią 
duchową, my z niego wszyscy“ *). 

Najstarszy, największy, on Obudził na- 
tchnienie, on dał przykład tworzenia, on pierw- 
szy natężył wzrok, by dojrzeć ziemię obiecaną; 
inni za nim dopiero. On miał najwyższy sto- 
pień i najszerszą rozległość siły twórczej, naj- 
większą równość i harmonię jej pierwiastków; 
dlatego on najdoskonalszy, on niezrównany, on 
do naśladowania najtrudniejszy. „Granitowe 
skały, to kości planety, jądro jej, energia jej. 
Tem samem jest Mickiewicz w świecie ducho 
wym Połski. Jego postacie na wieki osiadły 
tu, są tutaj, przy mnie, ze mną, znam je; nie 
tęsknię za niemi, bo tak je mistrz w mózg 
mój wrył, że choćbym chciał się od nich roz- 
dzielić, nie potrafię. Wykuł ich z granitu” **). 

Dlaczego Mickiewicz jest środkiem cięź- 
kości poezy1 polskiej ? Dlaczego jest jej gra- 
nitową posadą ? Dlaczego jego postacie są w 
granicie wykute? Dlaczego on ze wszystkich 
największy i najbardziej wiekuisty ? Dlatego, 
że miał zdolność największą ? Z pewnością naj- 
większą i najrozleglejszą. On w uczuciowem mna- 
tohnieniu nikomu nie daje się przewyższyć ; w 
epickiej doskonałości zbliżał się do Homera. 
Ale tej doskonałości przyczyną i tajemnicą jest 
prostota i prawda, która w nim jest. On choć 
stworzony wpływami czasu, od nich zależny, w 
końcu nawet nimi porwany, on z każdego u- 
czucia, każdego stanu duszy wyraża i odtwa- 
rze to, co najistotniejsze, co wrodzone, co do 
tego uczucia koniecznie należeć musi, w ozrem 
się to uczucie zawsze w jakimkolwiek wieku, 
czy narodzie poznać musi. Wiek, czy naród, 
któryby na sobie niedoświadczył nio podobne- 
go do wywożenia kibitek, któryby sam przez 
się nie znał tych uczuć, jakie Halban wpaja 
w duszę młodego Alfa, któryby nie potrzebo- 
wał brać się do broni na to, by się bronić, 
lub wybió, musi rozumieć i podzieląć miłość 
ojczyzny, jak ją Mickiewicz czuje i wyraża w 
Dziadach, w Wallenrodzie, w Tadeussu, bo to 
jest miłość ojozyzny, jak jest sama w sobie, a 
pierwiastki i tony tam są, jakie są od niej nie- 
oddzielne, są w jej naturze i istocie: są pol- 
skie w warunkach naszego stanu, ale są zara- 
zem i powszechne i niezmienne. Są dodatki, 
osobiste i czasowe, które zostaną tylko, jako 
slady usposobień lub stosunków, takie jest wi- 
dzenie księdza Piotra, takie są sceny Senato- 
ra; ale pod temi przemijającemi zjawiskami 
jest granitowy grunt miłości ojczyzny, nie- 
zmienny i niepożyty, jest jej istota sama, jak 
jest, jak być musi zawsze i wszędzie, gdzie 
jest i jeżeli jest. 

Jak zaś treść i istota uczuć ludzkich jest 
powszechna i niezmienna, bo najprostsza, naj- 
prawdziwsza, naistotniejsza, tak ich wyraz nie 
osłabnie i nie zblednie nigdy, dlatego, że on 
znowu jest najprostszy i najprawdziwszy. — 
W formie „Wallenroda* są wpływy zewnętrz- 
ne, obce; w formie „Dziadów * jest zależność 
od upodobań czasu, a w ich treści jest osobi- 
sta skłonność poety do mistycznych wierzeń i 
przeczuć ; ale sposób, w jaki Mickiewicz wy- 
raża swoją myśl i swoje uczucie, jest zawsze 
prosty, powstaje sam z siebie, wychodsi z pod 
jego pióra tak, jak się zrodził w jego głowie 
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i sercu. „Ja ałówek nie dobieram i rymów nie 
składam“, to prawda. On nigdy nie szuka, on 
się nie namyśla, jakby to lub owo powiedzieć 
w sposób nowy, niebywały, zadziwiający. On 
„każdy ton z siebie dobył, wie o każdym to- 
nie“, ale on nie pyta naprzód i nie ałucha, 
jaki ten ton sprawi efekt na słuchaczu. Nie 
dodaje sobie gracyi, nie lubuje się w łatwych 
dowolnościach stylu, nie potrzebuje zmienności 
rytmu, nie szuka wdzięku, nie wspomaga się 
okazałością i pompą. On wie, że to wszystko 
w sobie ma; że bez szukania znajdzie i odda 
czy wdzięk, czy gracyę, czy moc, ozy wspa- 
niałość, a nie potrzebuje namyślać się, jak się 
to robi — zrobi się samo ; nie dba, jak to za- 
dziwi, jak się to spodoba, bo pewien, że do- 
bre będzie; kocha swoje dzieci wieszcze, ale 
nie kocha się w sobie. Stąd ta doskonałość, ta 
klasyczność jego wiersza, jego stylu, wynika- 
jąca z prostoty, która wynika zawsze ze szoze- 
rości, z rzetelności uczucia i myśli. Słyszy się 
czasem z cicha szeptane słowa, jakoby forma 
Mickiewicza była już cokolwiek niby przesta- 
rzała; jego wiersz nie dość kunsztowny, jego 
rymy nie dość trudne i wyszukane. Brak ze- 
wnętrznych łatwych efektów biorą niektórzy 
za brak siły, za brak własnych cech i zna- 
mion, za brak wreszcie biegłości i maestryi 
stylu i wiersza. Przypomina to tych francu- 
skich krytyków i estetyków, którzy żałowali 
Homera, że nie jest dość ozdobny 1 tkliwy, a 
tragików greckich, że za mało w nich retory- 
ki i deklamacyi. Mody przejdą, sztuczne efe- 
kta opatrzą się i sprzykrzą, a język, styl, 
wiersg Mivkiewicza zostanie najpiękniejszym, 
jak długo będzie język polski na świecie, wła- 
śnie dlatego, ża wszędzie i zawsze, na szozy- 
tach natchnienia, czy w nizinach potoozności, 
w Improwizacyi, czy w historyi o księciu De- 
nasów, jest zawsze prosty i zawsze doskonały. 

Natchnienie równe sztuce, równa siła w 
uczuciu i w wyobrażni, obie w potędze wyso- 
kiej. jak rzadko, miłośó ojczyzny i jej boleść, 
oddana w wyrazie najwyższym, 8 najprost- 
szym, wybuchy, godne Prometeusza Eschyla, 
skargi, godne Antigony, i olimpijska jasność 
Homera, przeświecona tylko, nie zamglona 
rzewnością i tęsknotą: czerstwosó. zdrowie, 
jędrność, w słowach poety i w jego postaciach 
(jędrność i prawda w jego myśli, nawet kiedy 
w postaciach jest chorobliwość — Gustaw i 
Koaraj) — to jest miiokiewicz, to ten granit 
w nim i w jego poezyi. „Mickiewicz, to 
szpik lwa“ — mówi na innem miejscu Kra- 
siński. A choć jest i na nim dowód — nieste- 
ty — ze sam szpik lwa w naszym świecie nie 
ma przywileju ciągłego zdrowia i może podle- 
gać grasującym chorobom, to niemniej lew 
jest lwem. „Są inni nieśmiertelni — wyższych 
nie spotkałem“, 

„Postacie, wdzięku niesłychanego pełne, 
błyskające, świecąca, jak tęcze, wieczną tęskno- 
tę zostawiające w duszy, przesunęły się i 
gdzieś odleciały, i nigdy nie wrócą. Przypiął 
im skrzydła, posłał je gdzieś za gwiazdy... 
gdzież one teraz? (Odzie pójdą szukać An- 
hellego? Kto mi wskaże nadpowietrzny szlak, 
kędy ostatni raz westchnęła odlatująca dusza 
Aliny ?... Planeta choć ma granit i marmur, 
jeszoze nie jest zupełnym , całkowitym. Mu- 
szą rododendrony zakwitnąć na granitach, 
musi światło białe rozpaść się na siedm barw 
tęczy, i z tej posady kamiennej, tytańskiej, 
którą zaokrągliła siła skupień, muszą ku niebu 
rozlecieć się wonie, wiązki kolorów, piany wo- 
dospadów, wyziewy dolin, chmury coraz wyżej, 
wyżej powracające w niebo, aż zginą przed 
oczyma... Z tego to głównego akordu, raczej to- 
nu rozwiedzionego po całym duchu dzieł Ju- 
liusza, wypada ich forma, raczej rozprzęgliwa 
niż skupliwa, raczej odśrodkowa, niż dośrod- 
kowa, raczej malownicza, niż kująca rzeżbę, 
raczej muzyczna, niż malownicza“. 

Tak opisuje Słowackiego Krasiński *). 
Dodaje, że nie tyka tego, „co w nim jest sła- 
bością, usterkiem, niedokończeniem , dyshar- 
monią* — zostawia to tym, co na to trzyma- 
ją oczy otwarte. Nie dodaja — po części nie 
mógł, bo nie znał jeszcze, kiedy to pisał, że te 
barwy tęczy i piany wodospadów umiały jednak 
czasem skupió się w kształty rzeczywiste, nie 
rozpływające się w eterze, ala stojące mocno 
na ziemi, że ta forma rozprzęgliwa skupiała 
się jednak w stałe wypadki i postacie (w Hor- 
sztyńskim naprzykład). Rozprzężliwość, roz- 
pływanie się gdzieś w eterze, tworzenie ma- 
larskie, nie rzeźbiarskie, wrażenie raczej mu- 
zyczne niż malownicze, bo ulatujące i unoszą- 
ce gdzieś a zwykle nieokreślone, wszystko to 
jest w Słowackim, to jego charakter i znamię, 
a jednak ten sam po Ashellim, Szwajcaryi, 
Lilli Wenedzie, napisze MHorsztyńskiego, a 
własnem ja opanowany i zajęty bardzo, umie 
przecie przenosić sią, wcielać się w dusze 
innych ludzi, i tworzyć postacie pełne życia, 
wdzięku lub grozy, które z nim samym nie 
mają nie wspólnego. Najwięcej subjektywny 
z naszych wielkich poetów, jest zarazem 
tym, który z nich najwięcej usposobiony był 
do dramatu; w tej formie, tak z jego naturą 
zda się niezgodnej, pisał wiele i pisał lepiej 
od innych. Jak tę sprzeczność zrozumieć i 
wytłumaczyć? Dlaczego Słowacki nie został 
zawsze w tęczach i eterach, albo kiedy na 
ziemię i do rzeczywistości zstąpił, dlaczego 
w niej i z niej nic zupełnego nie stwo- 
rzył, zaczynał tylko a nie wykonywał? 
Dlaczego nie został tragikiem pierwszego 
rzędu, tym wielkim tragikiem, na którego 
dotąd czekamy, kiedy miał po temu wiele 
warunków ? 

Fantazyę miał z naszych wielkich poe- 
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tów najbujniejszą, najlotniejszą; uczucie miał 
nie najgłębsze, ani najsilniejsze, ale najrze- 
wniejsze; tylko naturę miał najmniej męską, 
najbardziej podległą wrażeniom, najbardziej za- 
leżną. Zalezną od wpływów zewnętrznych, 
od innych poetów i dzieł, ale zależną także 
od wrażeń i popędów własnych. Ująć je i 
niemi kierować, a nie dać się im porywać, 
tego nie umiał, tego nigdy nawet nie chciał, 
nie miał za potrzebne ©od jego fantazyą, pod 
jego uczuciem, nie było tej granitowej posa- 
dy, która się nazywa wolą, trzymaniem siebie 
w mocy, W uczuciu i w wyrazie uczucia namię- 
tny jest często i bardzo, ale namiętność nie 
zawsze jest rzeczywistością siły, zwykle jej 
pozorem lub sarrogatem, a właściwa siła uczu- 
cia jest w jego rzewności, Żałości, tęsknocie. 
Właściwym tonem jego, tym „tonem roawie- 
dzionym po całym duchu dzieł*, jak mówi 
Krasiński, jest żałośny minor, który działa naj- 
silniej, nigdy swego wrażenia nie chybi i 
dźwięczy tam nawet, gdzie jędrny i dzielny 
major zdaje się odzywać potężnie i heroicznie. 
W Anhellim, w Lilli Wenedzie, w Szwajcaryi, 
minor dominuje, swój charakter wybija na 
dziele i nadaje mu ten wdzięk właściwy a 
niezrównany. Ale najpiękniejsze chwile i po- 
stacie dramatów, Zbiguiew 1 Wojewodzina w 
Mazepie, sceny miłości między Gianim a Be- 
atrix Cenci, poczęte i wykonane są w takim 
minorze: a w samym Horsztyńskim, w całym 
niezrównanie szczęśliwym realizmie wykona- 
nia, Amelia, Salomea, sam Szczęsny, nawet 
stary. ślepy konfederat w swoich uczuciach i 
postanowieniach, stworzeni są w rzewnej mi- 
norowej żałości. Ona jest nieustającym i nie- 
zrównanym akompaniamentem bojów i przygód 
Beniowskiego, »ona w scenie spisku wzywa do 
broni przez usta Kordyana ; a tam nawet, gdzie 
najbardziej gniewny i twardy, w Grobie Aga- 
memnona, kiedy chce „wichru i tententu* a 
woła na koń, jeszcze musi się sam rozkołysać 
i rozmarzyć miękkiemi i tęsknemi wrażeniami 
i myślami. A 

Ale to jego sila, jego właściwa broń, tą 
on podbija wyobraźnie i uczucia, tą zdobywa 
podziw i współozucie nawet tam, gdzie nie 
wywołuje uwielbienia, a nie ołśni do zaślepie- 
nia. Nikt, jak on, nie wedrze się pod żebra ża- 
łosnym rozdzierającym tonem swojej skargi, 
nikt tak nie rozmarzy wyobraźni i nia uniesie 
jej gdzieś w sfery nieznńne i uiedkreślone, nikt 
tak słowem, wierszem nie działa na same na- 
wet zmysły, nie wywołuje wrażenia tak , ma- 
lowniczego i muzycznego”. On w naszej poe- 
zyi wyobraża pierwiastek marzenia i tęsknoty, 
a nikt nigdy lepiej od niego tych  pierwiast- 
ków nie wyobrażał i nie oddał. 

Krasiński ma racyę, kiedy mówi, że te 
kwiaty i tęcze były potrzebne na granitach 
Mickiewicza, i ma racyę, kiedy w podziwieniu 
dla jego formy pyta, „kto po nim potrafi wier- 
sze pisać". Lepiej nikt; to pewna. W tych je- 
go własnościach, w tych jego wdziękach, jest 
i niebezpieczeństwo — dla jego następców. Je- 
go dowolności, jego kaprysy, te licencye, któ- 
rych on, mistrz, może sobie pozwolić z języ- 
kiem i wierszem, te przeskoki myśli albo to 
jej niewyrobienie i nieokreślenie, (które już u 
niego są wadą i dla niego szkodą), nęcą nie- 
których, wydają im się wyższością Słowackie- 
go, samą istotą tej wyzezości, a pod ręką, nie 
kierowaną jego rzetelną wyższością, stają się 
przesadą, sztucznością, rmanierą. W  ozasie 
zwłaszcza, kiedy jest cała teorya — wygodne 
dla praktyki — która uczy, że istotą poezyi 
jest właśnie mglista nieuchwytność, a jej zada- 
niem nieokreślone wrażenie tylko, wywołanie 
tak zwanego nastrojenia (czy rozstrojenia ?) za 
pomocą nerwów, w takira czasie Słowacki może 
służyć za wymówkę i niby usprawiedliwienie 
wieln nadużyciom i zboczeniom, którym on 
nie jest winien, ale które w złej lub dobrej 
wierze zasłaniają się jego przykładem. Naśla- 
dować go łatwo — wadami! Ale'kto mu do- 
równa? kto dobędzie tych czarów ze swej wy- 
obrażni, tych uczuć ze swego serca, tych dźwię- 
ków i kolorów z języka? Kto swoim postaciom 
da ten urok i to życie? Przypiął im skrzydła 
i uleciały „gdzieś do gwiazd“ — ale z nami 
przecie zostały i żyją znajome, poufałe, zawsze 
obecne. Zawsze nnosić się będzie nad tą zie- 
mią eteryczna postać lilli Wenedy i jej cichy 
jęk i skarga Anhellego: zawsze ostatnie przed- 
zgonna czasy Rzeczypospolitej pokażą skrawio- 
ne serca Szczęsnego Horsztyńskiego i tych 
„Iarszozan, co bili się za imie twoje ;" tęcze i 
kaskady Szwajcaryi, motyle skrzydełka Choch- 
likai Skierki zawsze migotać będą niezrównaną 
grą kolorów. Ojciec Zadżumionych wieki prze- 
trwa w swojej posągowej boleści Laokoona; 
zawsze strachem i wstydem przejmie groźne 
pytanie: „na Termopilach jakąbym zdał spra- 
wę": a z wszystkiego i nad wszystkiem unosić 
się będzie ta prosba, którą Słowacki oddychał 
przez całe życie: „Aby was wskrzesił i dobył 
z mogiły i uczynił was narodem, który drugi 
raz kładziony jest w kołysce i spowity, by 
wyrósł prosty i nie skrzywiony na ciele". 

Krasiński nie zna żadnych marzeń ani 
rozmarzeń, nie roztkliwia się sam i nie roz- 
tkliwia nigdy. Czy błaga i zaklina, czy wska- 
zuje przedświty szczęśliwszej epoki, czy patrzy 
w dawno zmarłych żywe twarze — nawet kie- 
dy kocha swoją Beatrix, albo ze zgryzotą wy- 
rzuca sobie los tej, której „nic jest wszyst- 
kiem i wszystko jest niczem* — nawet wtedy 
w jego słowach brzmi major, tęgi, męski, gro- 
żny, albo namiętny, albo tryumfalny, albo roz- 
paczliwy, ale zawsze silny, jędrny, nie z arfy 
dobyty, ale z organu albo z grzmiącej trąby. 
Ten ton panuje w jego poszyi, bo ten był w 
jego duszy. Cechą tej duszy jest męska moc, 
która ogarnia cały bezmiar i całą bezdeń bo- 
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leści, zda sobie z nich sprawę śmiało, jasno, 
bez względu na siebie, czy na swego słucha- 
cza: „niech boli jak chce" — ale w tej samej 
chwili pyta, co dalej, gdzie jest wyjście ztego 
„czyśca dni teraźniejszych”. W tem pytaniu 
nie pociesza się marzeniem, ani złudzeniem ; 
to, co jest, widzi w całej nagości i okropności, 
to, co być powinno, wywodzi nie z marzeń 
lub objawień, ale z logiki dziejów, w której 
tkwi mysl Boga o ludzkości. 

Zmysł rzeczywistości, zmysł praktyczny, 
jeżeli można sią tak wyrazić, ma ztych trzech 
poetów w stopniu najwyższym: ma go napra- 
wdę on jeden. Jakto? ten Krasiński, który w 
„Przedświcie* widzi i obiecuje nowe Jeruzalem, 
który w Paalmie nie prosi nawet o nadzieję, 
bo ona jak kwiat się sypie, który swoją wiarę 
w przyszłość zasadza na Chrystusowej ofierze, 
na próbie grobu i na konieczności zmartwych- 
wstania, ten ma mieć zmysł rzeczywistości ? 
Czyż ten nie jest najbardziej marzącym z ma- 
rzycieli i najbardziej mistycznym z mistyków ? 

Nie! Pomimo wszystkich pozorów nie jest 
tak, ale przeciwnie: od podik i do samego 
końca. Zawsze zdaje sobie sprawę z tego, co 
jest, i zawsze dąży do praktycznej konklnzyi: 
skoro tak jest, więc co dalej? co robić, żeby 
wyjść, żeby było inaczej? Pierwsza świadczy 
o tem „Nieboska komedya“, niemiłosierna w 
swojej rzeczywistości i prawdzie, a wskazująca 
przyszłość pod postacią krzyża na obłokach nie 
z mocy ani woli ludzi, w których nie ma pier- 
wiastków odrodzenia, tylko ze zmiłowania Bo- 
ga nad rodem ludzkim: „z myśli Bożej wywi- 
nie się świat nowy.* W Irydyonie pyta, ja- 
kim sposobem Polska odżyć może. To samo py- 
tanie stawia sobie od r. 1831 Mickiewicz, to 
samo wiele razy Słowacki. 

Wszyscy trzej z jednego punktu wyszli, 
ze sprzeczności między tem, co jest, a tem, co 
być powinno, i wszyscy do jednego kresu zmie- 
rzali. Dlaczego jest, jak jest? Kiedy i jak się 
to skończy ? Co robić, jak się zachować, żeby 
się skończyło dobrze? Ta kwestya praktyczna, 
polityczna i moralna staje się dnszą ich poe- 
zyl: Wszysoy „widzą światło niebieskich pro- 
mieni, ku którym dążyć winno ich plemię“ — 
ale te promienie każdemu w innej ukazują się 
barwie i inaczej drogę oświecają. Mickiewicz 
rozwiązuje pytanie widzeniem księdza Piotra, 
objawieniem, prorootwem (czterdzieści i cztery) 
— a proroctwo. gdyby się uawet kiedy apra- 
wdzić miało, jest czystym tylko mistycyzmem. 
Słowacki w Anhellim odpowiada na pytanie 
ofiarą cichą, która dla jednego człowieka może 
być możliwą i dobrą, ale nigdy dla ogółu, dla 
narodu: w Lilli Wenedzie odpowiada rozpa- 
ezliwą zagładą sprawy dobrej, a na pociechę 
„zemstę zostawia wiekom*, nie bacząc, że ta 
zemsta będzie tylko karą na jednych, ale nie 
zadośóuczynieniem, nie zwycięstwem, nie od- 
życiem dla drugich. 

U Krasińskiego konkluzya jest inna, obie- 
tnica przyszłości zasadzona na woli i działąniu 
ludzi, na czemś możliwem, rzeczywistem, pra- 
ktycznem. „Idź i czyń, choć serce wyschnie 
w piersi twojej, choć zwątpisz o braciach swo- 
ich, choćbyś miał o mnie samym rozpaczać, 
czyń ciągle i bez wytchnienia....* : 

Później Miekiewicz widzi zbawienie świa- 
ta i Polski w nowem objawieniu i wierzy 
w nowego objawiciela, którym się łudzi; Sło- 
wacki objawiciela odrzuca rychło, ale nowego 
objawienia wygląda. Krasiński zapowiada go- 
dzinę dopełnicielkę, Epokę Ducha św., ale ro- 
zumie ją jako wykonanie, urzeczywistnienie 
prawd, objawionych dawno i na zawsze. Przed 
rokiem 1846 Słowacki żyje w marzeniu i prze- 
widuje sobie Kilińskiego, Krasiński widzi rze- 
czywistość i słyszy 'ten śmiech szyderstwa, 
w który parsknął trup Katarzyny. — W roku 
1848 Mickiewicz znowu, w marzeniu, w złu 
dzeniu, spodziewa się przejść przez Alpy ze 
swoim legionem i pod jego sztandarem złączyć 
Czechów, Kroatów i — Węgrów! Krasiński 
wie, Łe „darmo — stać tu musim sami“, wie, 
że „nie drugich śmiercią, lecz własną bezpło- 
dnie, kończą na ziemi wszystkie ziemi zbro- 
dnie", a jako o środek ratunku i kordyał od- 
życia prosi o serce czyste i o dobrą wolę. On 
w tej trójcy poetów wyobraża pierwiastek 
statku, jasnej świadomości i tą świadomością 
kierewanej woli. Ideał, ostateczny cel, jest u 
wszystkich trzech jeden i ten sam, ale zmysł 
rzeczywistości, znajomość świata są u niego 
głębsze. I dlatego, kiedy tamci w swojem dą- 
żeniu do przyszłości błąkają się w mylnych 
objawieniach, albo kołyszą w fantastycznych 
marzeniach, on trzeźwo wskazuje drogę pewną, 
praktyczną, kiedy każe być „cierpliwością, co 
gmach swój stwarza z niczego powoli“, miarą, 
strojem w rozstroju, dla podłych tylko grożbą 
i gniewem, a zawsze i wszędzie „nad śmierć 
silniejszą siłą ukochania". 

Poetycznem uzdolnieniem nie tak równy 
i nie tak rozległy, jak Mickiewicz; fantazyą, 
rozmaitością tonów nie tak olśniewający, jak 
Słowacki, jednostajny (a czasem przesadny) 
w majestatycznej wspaniałości swego stylu: 
ale w zaklęciu i prośbie potężny, jak Skarga, 
w gniewie i oburzeniu od jednego chyba Danta 
słabszy, w pogardzie samemu Tacytowi równy, 
ma w swojej poezyi, bo ma w swojej duszy, 
siły, które mu pozwalają stawać śmiało między 
najwyższymi. 

Jutro dobiegnie pół wieku mniej jednym 
rokiem, jak pisał te słowa, które, choć nigdy 
niezatarte, niezmazane, w taką rocznicę przy- 
pominają się żywiej: 


„I tu chadzali w purpurze i złocie 
Niesprawiedliwości 

A dziś ich świątyń marmury śpią w błocie 
Nad prochem ich kości. 


| Wschód ałońca o g. 7 m. 25 


Rok 1901. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kiencpa Gziensików Sokoławskiego we Lwowi 
pasaż Aausmarns l. O. 
Ceny ogłaszeii: 
Zwyczajne cgsoszenia na Czwartej 
stronicy: 
wiersz pełitowy albo jego miejsce 20 h. 
W drobnych ogłoszeniach: 
tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „, h. 
koresp. prywatne 5 5 8 h. 
Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy alho je- 
go miejsce pe . . . . . 60 b. 
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 
Cgłetzazis ne czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz 
towy . 
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pati- 
60 h. 


Długość dnia godzin 8 minut 44 

9 Ubyło dnia od wczoraj 2 min. 

I tu mawiali: Wytracim narody, 
Roma jedna będzie : 

Patrz po ich cyrkach jak pasą się trzody 
I bluszcz pełza wszędzie. 

A jednak tehnęli tą siłą bez granic, 
Co światu przykładem: 

Ale przepadli, bo struli się na nic 
Własnych zbrodni jadem. 

Niechaj mi świadczy ten Forum ludowy, 
W dziki zmienion parów, 

Niech mi te świadczą pościnane głowy 
Korynckich filarów. 

Niechaj mi świadczą te bogów posągi, 
Pryśnięte w kawały. 

Te wieże, termy, łuki, wedociągi, 
Przedziczałe w skały. 

Niech wszystko świadczy tu zdala czy zbliska, 
W górze czy nizinie, ś 

Ze jest duch mściciel, co z bożej zarady 
Tkwi w dziejów głębinie: 

e giną grzeszne i wieki i światy, 

Lecz Polska nie zginie*, 


Gdzie i kiedy było razem trzech wiel- 
kich poetów : gdzie zwłaszcza we ws półoze- 
snym świecie byli tym równi? Byron już nie 
żył, i Goethe nie żył, kiedy Mickiewicz pisał 
Trzecią część „Dziadów“ i „Tadeusza“, Sło- 
wacki „Kordyana*, Krasiński „Nieboską ko- 
medyę*. — A ci, oo razem z nimi żyli i two- 
rzyli? Spróbujmy zmierzyć tego naprzykład, 
który u Francuzów uchodzi za iok najwię- 
kszego, Wiktora Hugo z Mickiewiczem ? Albo 
Heinego ze Słowackim? Albo Leopardego z 
Krasińskim ? Dusza, wzniosłość natchnienia, 
powód cierpienia u naszych nieskończenie 
wyższe : ale wyższa także poetyczna zdolność, 
artystyczne mistrzostwo. Takich poetów, jak 
oni, od śmierci Goethegu świat nie widział. 
Jest w tem rozkoszne uczucie radości, słusznej 
dumy, bo to znak sił wielkich, jakie mimo 
wszystkiego w nas są. Dobrze powiedział sta- 
ry Koźmian do Krasińskiego: „Jaka to muei 
być matka, co takich synów wydała*. 

Tych wielkich ; potomkowie, następujące 
po nich pokolenia ; Miłują ich i czczą; Kra- 
siński się mylił, kiedy przypuszczał, że „mo- 
że zapomnieni będą“. Ale czy jesteśmy, czy 
będziemy ich godni? „Widzieli światło nie 
bieskich promieni — ku którym w dole cią- 
gnęło ich plemię". Godni jesteśmy, godni ich 
będziemy, o ile na prawdę i rzetelnie do tych 
niebieskich promieni ciągniemy, o ile je do- 
brze przed sobą widzimy i rozeznajemy. Na 
to oni dają nam sposób, oświecają drogę: Je- 
den zaklina: „niech żywi nie tracą nadziei“, 
Drugi dodaje do tej nadziei warunek i środek. 
bez którego nadzieja nie może się ziścić, kie- 
dy prosi: „daj nam wiekuiste wśród dóbr 
twych dobro, daj nam dobrą wolę“. A trzeci 
wskazuje cel, ten cel, który świecił wysoko 
nad nimi, i nad nami świecić powinien; 


Słynąć 
Świętym znakiem Twojej męki, 
Piotra mieczem hetmanić ryceratwu twej wiary. 
I przed oczyma pog ństwa rozwinąć 
Królestwa twego Sztandary, 


Sprawy parlamentarne. 


Wiedeń 21 listopada, Komisya budżetowa 
obradowała wczoraj w dalszym ciągu nad ru- 
bryką budżetu: „Rada państwa”, Referentem 
był p. Henzel. P. Kaiser polemizuje z żąda- 
niem p. Kramarza, aby przy wykonaniu ro- 
bót artystycznych w gmachu parlamentu, u- 
względniano artystów każdej narodowości i 
wyraża zdanie, żezdec, dować mają tylko wzglę- 
dy artystyczne. P. Menger proponuje, ażeby ze 
względów oszezędnościowych zmniejszono © 
2 proc. preliminarz płac urzędników, w Ra- 
dzie państwa zajętych. P. Romanowicz wy- 
stępujo przeciw temu wnioskowi. P. Perners- 
torfer domaga się podwyższenia zredukowa- 
nych podczas odroczenia parlamentu płac 
służby parlamentarnej P. Prochaska żąda o- 
sobnego wynagrodzenia dla sług parlamentu 
za posiedzenia nocne. P. Kramarz oświadcza, 
że jeżeli przy dekoracyi gmachu parlamentar- 
nego decydować będą tylko względy artysty- 
czne, to sztuka czeska może być zupełnie spo- 
kojna i nie potrzebuje obawiać się, że się ją 
pominie, P, Eugeniusz Abrahamowicz żąda 
również uwzględnienia artystów polskich przy 
pracach artystycznych w gmachu parlamentu. 
Artyści polsey zdobyli sobie tak xaszozytne 
miejsce w sztuce narodów europejskich, że żą- 
danie mówcy usprawiedliwione jest nietylko 
względami narodowościowymi, ale i ogólno- 
artystycznymi. Ostatecznie przyjęła komisya 
rubrykę „Rada państwa“. Wniosek Mengera 
odrzucono. 

Przy rubryce „Trybunał państwowy* pre- 
zydent ministrów dr. Koerber oświadczył się 
za wnioskiem p. Starzyńskiego, żądającym pu- 
blikowania orzeczeń Trybunału państwowego. 
I tę rubrykę przyjęto. ę 

Z kolei referował p. Romanowicz rubry- 
kę „Inspektoraty przemyslowe“. Referent przed- 
kłada rezolucye, domagające się podziału in- 
spektoratów przemysłowych w Tyrolu i Vo- 
rarlbergu, w Dalmacyi i Tryeście. tudzież we 
Lwowie, każdego na dwa inspektoraty, oraz 
systematycznego rozwijania Inspektoratów i 
wyznaczania na to potrzebnych kredytów tak- 
że w preliminarzach lat następnych ; wreszcie 
domaga się .rezolucya, aby sprawozdania in- 
spektorów przemysłowych były przedkładane 
komisyi socyalno-politycznej. P. Pernerstorfer 
żąda mienowania kobiet inspektorkami prze- 
"mysłowemi, mianowania lekarzy specyalnymi 
inspektorami sanitarno przemysłowymi, znie- 
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sienia panuszali na koszta podróży i składania 
wyczerpujących sprawozdań. 

Po przyjęciu rubryki „Inspektoraty prze- 
mysłowe*, rozpoczęła się dyskusya nad budże- 
tem ministerynm obroay krajowej. Kilku mów- 
ców urgowało reformę wojskowej procedury 
karnej, ćwiczeń i urlopów. P. Forszt przed- 
stawiał draźliwą sprawę „zde“, 

P. Kozłowski wniósł kilka rezolucyj» 
dotyczących podwód i przepisów kwaterunko- 
wych, zniesienia rewersów demolacyjnych, 
odbywania manewrów nie podczas Żuiw, ur- 
lopów dla synów gospodarzy wiejskich pod- 
czas żniw, Mówca przemawiał za tem, aby 
biednym rodzinom rezerwistów udzielano wsparó 
podczas ówiczeń, oraz zaznaczył potrzebę, aże- 
by przełożeni wojskowi lepiej władali językiem 
ojczystym żołnierzy. W szczególności dotyczy 
to także księży wojskowych. Mówca domaga 
się ustanowienia posady wojskowego gr. kat. 
proboszcza w Galicyi. Podobnie jak $o czyni 
minister honwedów, powinien także minister 
obrony krajowej przedkładać radzie państwa 
wykazy samobójstw w armii austryackiej. Qa- 


technicznego armii, przez co wzmogło się i 
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licyjskie manewry dowiodły wielkiego EM 


trzeby ludności i z tego powodu też przyczy- 
niali się do usiłowań zbliżenia się politycznego 
zepomocą wspólnej pracy ekonomicznej, mia- 
nowicie przy sprawach inwestycyi i budowy 
dróg wodnych. Niestety nie spełniły się ich 
nadzieje. 

Komunikat kończy się tem, że reprezen- 
tanci czescy nie Żądają niczego, oo nie jest 
słusznem, lub co szkodzi interesom innych 
stronnictw. Zrezygnować jednak z tak spra- 
wiedliwego Żądania nie pozwala im odpowie- 
dzialność za narodowe interesa i honor ieh na- 
rodu. Według tego, jaką postawę zajmą rząd 
i stronnictwa względem tych żądań czeskich, 
obiorą także posłowie czescy swoje stano- 
wisko. 


e z . 

Dyskusya o Wyspiańskim. 

W Czytelni katolickiej była wczoraj po- 
gadanka o utworach Stanisława Wyspiańskie- 
go, głównie zaś o jago „Weselu“, Pogadaakę 
zagaił ks. dr. Aleksander Pechniki 
omówił całą dotychczasową twórczość Wy- 
spiańskiego. Już pierwszy dramatyczny utwór 
jego „Legenda“, w której występują Krak i 


zaufanie do armii. Pożałowania godnemi je- | Wanda, świadczył, że poeta ten szuka no- 
dnak są: niedostateczne wynagrodzenie gospo- wych, oryginalnych dróg w dramaturgii. Dal- 


darzy wiejskich i nieszanowanie kultur. Co do 
dostaw dla armii, to widać w tem pewien po- 
stęp, ale nie w równej mierze jak ua Węgrzech. 
Udział gospodarzy wiejskich w dostawach na- 
leży podnieść z 250/, na 50%, 

Mówca urguje ponownie przedłożenie no- 
wej procedury karnej wojskowej. Omawiając 
sprawę „zde* zauważa mówca, że dyscyplina 
musi być w armii zachowana, ale powinna pa- 
nować tam także sprawiedliwość. Żołnierze, 
którzy meldują się w języku nie niemieckim, 
powinni dopiero po osobistej uwadze oficera, 
że należy mówić po niemiecku, być karani, 
gdyż często idzie przytem o pomyłkę, a nie 


o upór. P. Starzyński wnosi dwie rezolucye | „Bolesław 


dotyczące dostawy produktów wiejskich, jako- 
też produktów drobnych przemysłowców dla 
armii. P. Eug. Abrahamowicz wypowiada ad- 
ministracyi wojskowej nznanie za uwzględnie- 
nie życzeń gospodarzy wiejskich przy dosta- 
wach dla armii, wnosi rezolucyę, dotyczącą 
wprowadzenia nowej procedury karnej wojsko- 


sze dramaty, osnute na tle legend greckich 
„Meleager“, „Protesilas i Laodamia“, lubo 
šwiadozą o wielkiej fautazyi, jednak wskutek 
tego, że oparte są na starożytnym pierwiastku 
fatalizmu, wywołać muszą niewiarę czytelnika 
i nie przekonują go. Także „Klątwa“, lubo 
akcya jej rozgrywa się na wsi polskiej, jest 
przesiąknięta duchem fatalizmu greckiego. Bo- 
haterem jej jest grzeszny ksiądz, nie mogąc 

zażegnać kary niebios, która w postaci posu- 
chy zawisła nad wsią. Ksiądz ów wyraża się, 
że nio winy nie zgładzi, że wiara, to przesą- 
(dny czar — jest to więc pojęcie losu sprze- 
czne z duchem chrześcijańskim. W poemacie 
Śmiały”, król polski podlega temu 
samemu fatum, które pochnęło Juliana Apostatę 
do walki z krzyżam. Dramatem „Lelewel“ nie 
zachwycą się nawet p. Potocki, który świeżo 
wydał dziełzo o Wyspiańskim, trzymane w 
bardzo entuzyastycznym tonie. Niezmiernie o- 
ryginulnem dziełem jest „Legion“, składający 
się z 12 scen dramatycznych, bardzo lużnie z 


wej, uskarża się, że przy zakupnach koni daje j sobą powiązanych, pełnych zagadkowej sym- 


się pierwszeństwo handlarzom koni przed ho- 
dowcami koni, czem wyrządza się szkodę ho- 
dowli galicyjskiej. 

Wiedeń 20 listopada. Komisya SBM" 
Izby posłów przyjęła projekt ustawy,o pod- | 
wyższeniu płac auskultantów sądowych. Podług | 
tego projektu dotychczasowe płace 500 i 600; 
zl. podniesione być mają na 1600, wzelówniąj 
2000 K., a mianowicie adjutum 1600 K. ma 


być przyznane auskultantom od dnia ich za- | 


mianowania, zaś 2000 K. po ukończeniu dwu- 
letniej służby, licząc od dnia wstąpienia. 
Wszystkim praktykantom sądowym od dnia 
dopuszczenia ich do praktyki ma być przyzna- 
ne adjutum roczae w wysokości 1000 K. Wnio- 
sek p. Pantouceka, żądający mianowania au- 
skultantów urzędnikami XI rangi, odrzucono, 
o sprzeciwieniu się ze strony ministra skarbu. 
astępnie komisya prawnicza przyjęła jedno- 
głośnie wniosek p. Sylwestra, nadający koncy- 
pientom adwokackim prawo zastępowania ad- 
wokatów w sprawach o przekroczenia. 
Wiedeń 21 listopada. Na odbytem tu wozo- 
raj po południu wspólnem posiedzeniu prezy- 
dyów klubu czeskiego, konserwatywnych wiel- 
kich właścicieli i czeskich agraryuszy zakomu- 
nikowano zebranym tekst odpowiedzi klubu 
czeskiego na komunikat klubów niemieckich i 
skonstatowano na podstawie jednomyślnej u- 
chwały, że co do zasadniczego pojmowania sy- 
tuacyi wytworzonej owym komunikatem oraz 
co do wspólnego postępowania w tej sytuacył, 
panuje zupełna zgoda wszystkich uczestników 
zebrania. (o do taktyki zmierzającej do osią- 
gnięcia wspólnych celów, uchwalono tajność. 
Wspomniana odpowiedź klubu młodocze- 
skiego oświadcza, że reprezentanci narodu oze- 


boliki. I tak w jednej ze scen występuje Mi- 
ckiewicz, jako Brutus, a ma twarz Napoleona, 
w kopule nad nim ukazują się Świtezianki, 


'wodn też przy. czy to inacze Nisktórzy w Krakowie skiego jest to, że w chaos kwestyi ludowej 
że chochoł — to Stanisław | wniósł swiatło, i pokazał naocznie żywotność 
zdaje się byóćłidei Kościuszkowskiej. Wyspiański tworzy do- 


bóstwa litewskie, zjeżdża wśród huku  pioru- 


nów Mendog na koniu, w innej ten Mickie- 
wicz przez jakies morze krwi wiezie legioni- 
stów, każe im przysięgać na jakąś nową wia- 
rę itd. Zdaniem Potockiego jest to chorał hi- 
storyozoficzny, żałobne oratoryum na zgon po- 
ezyi romnutycznej, która ma zrobić miejsce 
poszyi młodych, poezyi Wyspiańskiego. Prele- 
gent wątpi, czy to jest istotnie myśl utworu, i 


PRZEGLĄD z dnia 22 Listopada 1901. 


mączy to inaczej. 
przypuszozali, 
Tarnowski! Najbliżej prawdy 


prelegentowi p. Mazanowski, albo też konieo 
ten jest sobie zręcznym pomysłem artysty- 
cznym, bez treści głębszej, dodany po to, aby 
dramat bądź co bądź jakoś zakończyć, skoro 
innego zakończenia z założenia wysnuć nie 
było można, a do walki i tak przyjść nie 
miało. 

Obok scen wysoce poetycznych są także 
grubo realistyczne i wstrętne. Widocznie au- 
tor wychodząc z zasady „varietas delectat“ 
chciał różnym gustom dogodzić. Także repry- 
menda, którą otrzymują od gospodarza zgro- 
madzeni u niego goście a z nimi razem cała 
polska inteligencya, jest niesprawiedliwą i w 
wyrażeniach niewybredną. Nie może więc 
„Wesele“ uchodzić za arcydzieło, jakkolwiek 
niektórzy je z dramatami Sofoklesa zesta- 
wiają. Również i za dobry dramat uchodzić 
nie może. Wprawdzie ‘p. Starzewski w komen- 


tarzn swoim usiłuje wykazać, że w scenach | 
„Wesela“ jest konsekwencya idei, w I akcie jest | 


podniecenie, w II. marzenia zaczynają przy- 
bierać ksztełty realne, powstaje więc ich kon- 
WEZ rzeczywistością, w III wybucha kata- 
| strofa, nastaje rozczarowanie i niemoc. Cóż 
jjednak wart drumat potrzebujący aż takiego 
dlugiego komentarza? Zdaniem  prelegenta 
właściwą treścią „Wesela* są tylko uczucia, 
nastroje i myśli, luźnie związane z sobą. Je- 
dnak dramat bez akcyi nie może nas nigdy 
Sedia ft bo akcyn nie jest, jak utrzymuje 
p. Starzewski, konwenoyą, ale jest konie- 
czną właściwością dramatycznej sztuki. 
W „Weselu* przeważa żywioł liryczny. To 
ma być próba nowego dramatu idealistyczne- 
go? „Wesele“ jest raczej genialną satyrą po- 
lityczną, która porusza najważniejsze zagadki, 
| nurtujące społeczeństwo polskie. Przedstawia 
olską fiilisterskość i pychę arystokratyczną. 
yspiański pokazał się w „Weselu* demo- 
kratą w najszlachetniejszem tego słowa zna- 
czeniu. Nie nałeży on do pustych głów, do 
tych demokratów, którzy sympatyzują z nie- 
dowiarkami i socyalistami. Za wiele też po- 
wiedział p. Potocki twierdząc, że „Wesele“ 
jest przeciwstawieniem do dawnej szlacheckiej 
poezji. Prawdziwy poeta potrafi kochać każdy 
wzniosły ideał bez względu na „to, z jakiej 
sfery ten ideał wyszedł i Wyspiański z pe- 
wnością nie należy do tych, którzy razem z 
p. Potockim zarzucają Miokiewiczowi, że stwo- 
rzył epopeę szlachecką. ąda on w swojem 
„Weselu“, żeby się odtąd szczerzej zajęto lu- 
dem niż dotychczas — i to jest jego zasługą. 
Prelegentowi oklaskami podziękowano za 

| wykład, poezem rozpoczęła się dyskusya. Pierw- 
szy p. Gajewski nawiązując do wywodów 
ks. Pechnika, zauważył, że prelegent jak zwy- 
kle w swoich odczytach, tak i wtym wyrażał 
swój zapał wstrzemiężliwie i z rezerwą. Mówca 


twierdzi, że w każdym razie symbolistyka jest | więc musi daó przeciw wagę. Zgadza on się 
tu za daleko posunięta, skoro nietylko prosta- całkiem ze słowami p. Potockiego o „Weselu“, 


piero od roku 1897, można się jesacze od nie- 
go spodziewać wiele, może nawet i tragedy. 
czynu. 

W końcu ks. dr. Pechnik dodał je- 
szcze do swych poprzednich wywodów, że 
jeśli chodzi o poemat czynu, to taki poemat 
dał Mickiewicz w „Konradzie Walienrodzie*, 
który przyczynił się do powstania listopado- 
wego. Wyspiański cbwilowo chwycił nas za 
serce, ale nie trzeba wskutek tego tració mia- 
ry i np. stawiać go nawet po nad Mickiewi- 
cza, (o do tragedyi niemocy, to pod tym 
względem III część „Dziadów“ jest daleko 
wznioślejszą niż „Wesele“. Wreszcie co się 
tyczy wiary, to Wyspiański widocznie błąka 
się jeszcze na manowęach i tem też tłumaczy 
się np. entuzyazm p. Potockiego, który jest 
socyaulisty i, tendencyjnie wysuwa Wyspiań- 
skiego przeciw innym stronnictwom. 

Na tem pogadankę zamknięto. 


© + 

Z izby sądowej. 

Gniezno, 19 listopada. 
(Proces o zajścia we Wrześni). 

W dalszym ciągu postępowania dowodo- 
wego przesłuchano nauczyciela Koralewskiego. 
Jak on sam przyznaje, pochodzi on z polskiej 
rodziny, lecz dzisiaj „czuje po niamiecku*, a 
językiem polskim włada bardzo słabo. Kora- 
lewski podaje, że dziatwa polska prosiła go o 
adres do rejencyi, chcąc wnieść prośbę o przy- 
wrócenie polskiej nauki religii; nauczyciel wy- 
pisał więc ten adres na tablicy. Koralewskiego 
we Wrześni nie cierpią jako zażartego haka- 
tysty. Sądzi on, że przyczyną nienawiści jest 
to, że kilkakrotnie otrzymał remuneracyę „we- 
gen erfolgreicher Betreibung des deutschen 
Schulunterrichtes*. W toku dalszego jego prze- 
słuchania okazuje się niezbicie, że dziatwa pol- 
ska szkoły wrzesińskiej prawie nic nie umie 
po niemiecku. Przewodniczący rozprawy kon- 
statuje, że nie można było tych uozni i ucze- 
nie przesłuchać w śledztwie po niemiecku. Na 
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wygrażać się wetorynarzom, wnet też uderzono na 
alarm w kościelne i cerkiewne dzwony, a wtedy 
wyrunęło całe miasteczko na miejsce owego sporu; 
na weterynarzy posypały się grudy błota i kamie- 
ni, Weterynarz powiatowy Szczerba z Sanoka, nie- 
znany w Ottynii, nie czuł się bezpiecznym, więc 
ratował się ucieczką ; skrył się na polu w kuku- 
rydzy, lecz go stamtąd wydobyto i kołami do 
krwi obito, Pośpieszył mu z pomocą Żandarm i 
z wielkim trudem umieścił go w chacie jednego 
z włościan. Rozjuszony tłum oblęgł chatę i chciał 
ją zburzyć, a p. Szczerbę zamordować, lecz na 
szczęście nadjechał wtedy sędzia p. Dziubanowski, 
który zdołał tłum nieco uspokoić, a p. Szczerbę 
zabrał do swego domu. 

Ottynijskiego weterynarza Dobrzańskiego, któ- 
ry ukrył się w rowie, włościanie również wydobyli 
z kryjówki i ciężko obili. Kilka mających w Otty- 
nii mir osób wyrwało wreszcie Dobrzańskiego z rąk 
rozszalałych włościan, a sędzia Dziabanowski i jego 
ukrył następnie w swym domu. Po południa żan- 
darmerya aresztowała głównych winowajców i od- 
stawiła ich do sądu. Atoli nazajutrz przyszła do 
sędziego deputacya włościan z żądaniem wypuszcze- 
nia aresztowanych, grożąc, że w przeciwnym razie 
chłopi sobie inaczej poradzą. W istocie budynek 
sądowy był w oblężeniu, stało przed nim około ty- 
siąc ludzi; niektórzy wdzierali się już na parkan, 
aby dostać się na podwórze. Przybyły właśnie sta- 
rosta pow. tłumackiego hr. Dzięduszycki telegrafi- 
cznie zażądał asystencyi wojska, a tymczasem żan- 
darmerya wzmocniona ezyniła wszelkie możliwe 
wysiłki nad utrzymaniem porządku. Dopiero gdy 
wieczorem przybyło ze Stanisławowa wojsko, tłum 
się rozszedł do domów. 

Akt oskarżenia uważa za przywódzców tłnmu 
Fedora Piwowarczyką, Nykołę Leśniaka, Danyłę 
Sawczaka i Michała Rybaka. Ci czterej są w are- 
szcie, wszyscy inni Oskarżeni odpowiadają z wol- 
nej stopy. 

Świadków powołano 24-ch, rozprawa ukończy 
Bię prawdopodobnie w sobotę. z 


KRONIKA. 


Lwów 21 listopada. 
Wiadomości urzędowe. Cesarz zezwolił na 


to pan Koralewski oświadcza, że to nie dowód ; wyrażenie radzcy dworu, dyrektorowi policyi Wła- 
nieumiejętności języka niemieckiego, lecz opór, | dysławowi Krzaczkowskiemu we Lwowie, z vkazyi 
to dowód „bezczelności i zuchwałości*. |jego przejścia na emeryturę, najwyższego uznania 


czków wprawia w kłopot. Rapsod „Kazimierz | że „jestto dziwna szopka, jasełka narodowe, 
Wielki" opisuje, jak do grobu króla przycho-| w której kolęduje duch posty w noc narodze- 
dzi rzesza narodu, a jakiś mówva zumiast za- | nia nowych myśli*. Wyspiański dopełnił bole- 
grzewać do czynu, biada na temat przeszłości. | snej operacyi na społeczeństwie, powiedział 
Wówczas król zmartwychwstaje i rozbija mów- | „ludzie przestańcie, bo się źle bawicie* i po- 
cy pierś młotem. Poemat ten, który zdaniem stawił kwestyę ludową na właściwym, powa- 
prelegenta słusznie stawiają obok „Króla-Du-| żnym gruncie. To tóż reżyserya źle robi, nie 
cha*, zawiera myśl niejasną; prawdopodobnie trzymając się wskazówek poety, żeby podozas 
i tu autor chce wydać wyrok na poezyę do- | przedstawienia wsrysukie osoby wchodzące na 
tychczasową, nie prowadzącą do celu. Wy-| scenę markowały to, że odłączyły się tylko od 
spiański umie tworzyć sytuacye dramatyczne, | strojnego hucznego wesela, i zwracały wciąż 
wstrząsające do głębi, pełne nastroju (np. w |w tę stronę swoją uwagę. W ten sposób du- 
„Warszawianoe*), ale wykończenie całości po- | chowa łączność ich z życiem ludu pełniejby 


zostawia nieraz wiele do życzenia. 


„Wesele“, o którem X. Pawelski powie- 
dział, że lnbo opiewa utratę złotego rogu, sa- 
mo zawiera w sobie jego dźwięki, spotkało się 
z przyjęciem tak entuzyastycznem, że wielu 
pragnąło wykluczyć przy tym utworze zasto- 
sowanie krytyki estetycznej, mówiąc: Po oo 
szukać plam na słońcu? powinno się raczej 
odczuwać wrażenie, „mieć serce i patrzeć w 
serce*. Rozum nie ma ta nie do dodania, kry- 


skiego nie spuszczają bynajmniej z oka tego, j tyka jest bezpłodna i nie może wskazać drogi 


że sytuacya obecna jest poważna. W przeko- 
naniu, że nie ma widoków na parlamentarne 
załatwienie ugody, jeżeli rząd nie może się 
oprzeć na jednomyślnej woli reprezentantów 
ludu i jeżeli przeciwnie postulaty narodowo- 
ściowe wikłają się ze sprawą ugody, dążą oni. 
wpierw do usunięcia gniotącej ich niesprawie- 
dliwości, którą im wyrządzono wbrew brzmie- 
niu istniejącej ustawy. Zniesienie raz przyzna- 


nego i ustawami zasadniczemi zagwarantowa- : 


nego równouprawnienia językowego także 
w służhie wewnętrznej urzędów państwowych 
było tak ciężkiem naruszeniem ustaw obowią- 
zujących, że naprawienie tego musiało się stać 
najpierwszym i najważniejszym postulatem po- 
lityki czeskiej. Reprezentanci czescy domagają 
się tylko tego, co przez dłużej niż dwa lata 
bez szkody dla administracyi państwowej było 
w użyciu, a żądają tego, ponieważ w ten spo 
sób można najskuteczniej zaprowadzić upra- 
gniony i przez nich pokój narodowościowy i 
stworzyć grunt pod powolne wyrównanie 
wszystkich innych spornych kwestyi. Odrocze- 
nie tej najpilniejszej ze wszystkich spraw, 
której załatwienie umożliwiłoby rzeczowe tra- 
ktowanie ngody austro-węgierskiej, przyniosło- 
by tylko chwilową ulgę w sytuacyi parlamen- 
tarnej, a bynajmniej nie sprowadziłoby grua- 
townego uzdrowienia stosunków. Uzdrowienie 
to zaś jest tem pilniejszem, ile że rząd już te- 
raz musi wiedzieć, czy może liczyć na przed- 
miotowe traktowanie swoich projektów co do 
taryfy ełowej i ugody. 

Kwsstya urzędowego języka Ozeskiego 
jest już tak wyjadnioną w praktyce, że zbyte- 
cznem jest tracić czas na dyskusye. Rozwiąza- 
nie tej dla uzdrowienia stosunków zasądniczej 
kwestyi równałoby się załatwieniu budżetu i 
wszystkich innych spraw pilnych. Reprezen- 
tanci czescy zastrzegają się przeciwko temu, 
żeby żądanie przywrócenia wewnętrznego u- 
rzędowego języka czeskiego i dawny postulat 
założenia czeskiego uniwersytetu na Morawii 
nazywano metodą stawiania jednego polity- 
oznego żądania za drugiem. Nie takie uzasa- 
dnione i w kulturalnym rozwoju wszystkich 
ludów ugruntowane żądania, lecz próba prze- 
szkodzenia im zagraża spokojnej pracy parlą- 
mentu. Raprezentanci czescy chcą brać udział 
w sanacyi trudnych stosunków, muszą jednak 
zastrzedz dla siebie swobodę mówienia niety]- 
ko o kalendaryum parlamentarnem, lecz także 
o parlamencie i jego sytuacyi, gdyż bez na- 
prawienia wyrządzonej im krzywdy nawet u- 
sunięcie możliwości obstrukcyi przez odpowie- 
dnią zmianę regulaminu nie będzie dostateczną 
gwaranoyą lepszej przyszłości. Reprezentanci 
czescy nie zamykają oczu na ekonomiczne po- 


naw 


poecie. 

Przeciw takim głosom oponuje prelegent. 
Rozum będzie się zawsze dopominał wobec 
sztuki o swoje prawa. Nie poddając się za- 
chwytom bezkrytycznym, prelegent postara 
się zanalizować wrażenie, jakie budziła sztuka. 

Po „Weselu“ każdy nieuprzedzony zadaje 
sobie przedewszystkiem pytanie: Co to wszyst- 
ko ma znaczyć? Czy autor sobie sam zdawał 


sią uwydatniła. Zarzucił mówca dalej to, że 
aktorzy jeszcze dotąd nie wyuczyli się swych 
ról na pamięć i grają z widocznem znudze- 
| niem, bez pietyzmu, podczas gdy za granicą 
tego rodzaju sztuki narodowe bywają grywane 
li po sto razy z jednakowym pietyzmem. 
Najznakomitszy polski krytyk Bogu*ław- 
ski powiedział o „Weselu* słusznie, że to jest 
tragedya niemocy, tkwiąca głęboko w naszym 
duchu. Żeby to unaocznić, mówca pozwoli 8o- 
bie wywołać mały nastrój. Gdyby na sali 
przed słuchaczami na podium nagle pojawiły 
się te dzieci, których matki ukarano w proce- 
sie wrzesińskim, cóżby się stało? Obsypunoby 
dziatki cukierkami, panie całowałyby je, ka- 
żdy widziałby w nich bohaterów za wiarę, ale 
rzypuśómy, że jedno z tych dzieci powiedzia- 
oby ze szczerością Czepea: zlitujcie się nad 
nami, jak jesteście, poż wielki hałas, 
brońcie nas przed takiem potwornem trakto- 


a tego sprawę? Czy to jest przedświt nowej waniem ze strony Niemców, zróbcie wiec, u- 
poezyi, czy utwór fantastyczny w którym ! dajcie się do Papieża, żeby poradził coś na to, 


znać silny wpływ Mickiewicza i Słowackiego? | by nas nie gnębiono — to w tej chwili od: 
Utwór ten — mówią niektórzy — chce zachę- | Skoczyliby wszyscy i jak mówi Wyspiański 
cić ludzi zinteligencyi do żenienia się z chłop- | Zar by znikł i powstałby „drugi czar“. Ten 


R 


kami. Tak jednak być nie może, bo panna 
młoda, jak ją skreślił Wyspiański, jest osobą 


to drugi czar, rozsiany przez Uhochoła, czy 
| też powstały przez utratę złotego rogu, choe 


bardzo ograniczoną, wyrażającą się trywialnie, | Z Nas zdjąć Wyspiański, chce w nas samych 


Uderzają i inne sprzeczności. I tak Wyspiań- 
ski przez usta Stańczyka czyni dziennikarzowi 
ciężkie zarzuty, nazywa go puszczykiem, każe 
mu mącić wodę itd. — Gdzieindziej znowu ten 
sam dziennikarz wypowiada zdanie pełne rze- 
telnego patryotyzmu. Prelegent nie należy do 
bezwzględnych wielbicieli Czasu i partyi kra- 
kowskiej, ale nie może pominąć tego milcze- 
niem, że właśnie p. Starzewski, który ma być 
prototypem dziennikarza z „Wesela“, zamieścił 
w Czasie o „Weselu“ entuzyastyczną krytykę. 
Widocznie ani (Czas ani dziennikarze nie są 
tak źli, jakimi ich kreśli Wyspiański. Wdająo 
się w partyjne walki, poeta zbłądził. Nagany 
godną tendencyę stanowi także to, że Wy- 
spiański przedstawił w „Weselu“ księdza, sprzy- 
mierzonego z żydem karczmarzem. Na scenie 
to nie razi, gdyż skreślono niektóre wyrażenia 
wójta Czepca, który czyni wyrzuty księdzu. 
To jest bolesne i krzywdzące. Jeżeli kto usi- 
łuje wyrwać lud ze szpon lichwy, to księ- 
ża. Może się trafić jakiś wyjątek, ale Wyspiań- 
skiemnu nie godziło się wprowadzać go na sce- 
nę w dramacie, gdzie każda figura reprezentu- 
je pewną warstwę. 

Przy końcu dzieła autor wpada w nieja- 
sny symbolizm. Kogo ma oznaczać chochoł? 
P. Mazanowski w Przeglądzie Polskim widzi w 
nim symbol ironii i szyderstwa w przeciwień- 
stwie do sennych marzeń, p. Starzewski w 
Czasie napisał, że jak krzak róży w chochoła 
tak samo i Polska do czasu przezimowuje otu- 
lona w powijaki, a chochoł ów czuje dobrze, co 
w polskiej duszy smętnie gra i wyraża to w 
swej melodyi. To jakby rozpaczliwy jęk szo- 
penowski, struna, która pęka ze świstem. 
P. Potocki .w swem dziełku o Wyspiańskim 
mówi, że chochoł to wszelkie powijaki ducha 
ludzkiego, pogrążonego w śpiączce, wszelka 
rutyna usypiająca wolę, myśli i czyny. A więc 


z trzech tych inteligentnych ludzi każdy tłó- 


Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy 
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to uświadomić zapomocą symbolów. 

P. Thullie pytał, dlaczego Wyspiań- 
ski wciąż gani, że robimy słowa, słowa, a te- 
go czynu, do którego nas chce zapalić, sam 
nie pokazuje? Jeżeli „Wesele* uznano za 
szopkę, z4 jasełka, to na to mówca się zgadza. 
Co się tyczy języka, to jeżeli się mówi, iż 
Wyspiański tworzy swój oryginalny język i 
wzbogaca nim naszą literaturą, to dlaczegoż 
pisze nim rzeczy trywialne, które potrzeba 
potem wykreślać ? * Język literacki powinien 
się podnosić a nie zniżać do gwary ludowej, 
czy też popadać w niezrozumiałe zwroty ar- 
chaistyczne. Mówca zastrzega się, że nie jest 
literatem, ani nie rości sobie pretensyi do 
znawstwa, ale nie może mu się to pomieścić 
w głowie, żeby po odrodzenie języka lite- 
rackiego cofano się aż do hymnu Boga Rodzi- 
cy, o 9 wieków wstecz. Z tem samem zastrze- 
żeniem zapytuje mówca, dlaczego Wyspiański 
napisał tragedyę niemocy, czy nie wolał ra- 
czej napisać tragedyę czynu? Tragedya nie- 
mocy z pewnością nikogo do czynu nie zachę- 
ci. Co się tyczy zakończenia z Chochołem, to 
mówoa od różnych ludzi słyszał różne wersye, 
że Chochoł znaczy to to, to owo, dziś zaś u- 
słyszał od prelegenta jeszcze jedną wersyę, 
że Chochoł właściwie nic nie żnaczy. 

P. Gajewski wytłómacza, że w „We- 
selu“ jest idea żywa, dopiero zbliżająca i przy- 
gotowująca nas do czynu, idea Kościuszkowska, 
którą Wyspiański odświeżył, Jak można żą- 
dać, żeby w jego głowie dojrzała idea czynu, 
skoro ani Galicya, ani Poznańskie, ani Kró- 
lestwo do niej także nie dojrzało, a Wyspiań- 
ski jest tylko sumieniem narodu. Nie można 
więc mu zarzucać, że żąda rzeczy niemożli- 
wych. Idea Kościuszkowska została w biegu 
czasów wypaczoną, wyjątek może stanowi du- 
chowieństwo w Poznańskiem, które na seryo 
zaopiekowało się chłopem. Czynem Wyspiań- 
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Nauczyciel Schółzchen objaśnił, jak to on 
pouczał dzieci, że jest zupełnie wszystko jedno, 
w jakim języku uczą się religii. „Tłómaczyłem 
im to — opowiada — obrazowo w ten sposób, 
że z religią to tak samo, jak z mlekiem. 
Wszystko jedno z jakiego naczynia się pije, ze 
szlanki, czy z filiżanki, zawsze to jest mleko“. 

Z przesłuchania kilkorga dzieci wynika, 
że ons, badane zaraz po wypadkach majowych 
przez nauczycieli i inspektora, pod groźbą be- 
tów kłamliwie podały, jakoby ks. wikary La- 
skowski zabronił, by dziatwa odpowiadała na 
nauce religii po niemiecku. Namowy naprawdę 
żadnej nie było, była tylko trudność zrozumie- 
nia pytań niemieckich i ułożenia po niemiecku 
odpowiedzi. ć 

Przesłuchani ks. proboszcz Łabędzki i ks, 
wikary Laskowski wyj-śnili, że Kościół kato. 
licki zważa na to, aby nauka religii była u 
dzielana w jęsyku ojozystym uczących się. Ks. 
Laskowski, którego inspektor Winter obwinia 
o sprowokowanie dziatwy do nieposłuszeństwa 
nauczycielom, w gorących i silnych wyrazach 
określił obowiązki kapłana katolickiego jako 
pasterza powierzonych mu dusz. Przemówienie 
jego wywarło nawet na prokuratorze widoczne 
wrażenie. 

Zanotować też wypada dzisiejsze ošwiad- 
czenie inspektora Wintera, że ozęsto otrzymy- 
wał od Polaków skargi na nauczycieli z po- 
wodu bicia dzieci; skargi te z reguły odrzu- 
cano jako nieuzasadnione. 

Inne zeznania nie zawierały ważnych 
szczegółów. Oburzające wrażenia sprawiło od- 
rzucenie przez trybunał wniosku obrońcy d-ra 
Wolińskiego o wypuszczenie oskarżonej na 
dwa dni z aresztu śledczego, ponieważ ona po- 
zostawiła w domu pięcioro małych dzieci pra- 
wie zupełnie bez opieki. 

Po skończeniu postępowania dowodowego, 
nastąpiły wywody prokuratora i obrońców. 
Prokurator usiłował uzasadnić oskarżenie o 
bunt i gwałt publiczny, a nadać sprawie tło 
polityczne. Głównym argumentem jego było, 
że ludność wrzesińska była podrażnioną wie- 
cem i że te uczucia udzieliły się dzieciom. 
Zakończył wnioskiem o wymierzenie kar na- 
stępujących : Pieseckiej półtrzecia roku więzie- 
nia, Chojnackiemu roku więzienia, Zientkowi 
9 miesięcy, Henclowi roku więzienia. Dla re- 
szty z małemi wyjątkami po pół roku więzie- 
nia. Tylko dwóch oskarżonych z pomiędzy 26 
nie przedstawił prokurator do kary. 

Propozycye prokuratora wydały się nawet 
zawodowym prawnikom niedorzecznością, Z po- 
wodu niezmiernej wysokości proponowanej ka- 
ry. Zbijali to wymownie obrońcy, wykazując 
bądź to niewinność, bądź brak dowodów wi- 
ny, bądź też błahe przewinienia oskarżonych. 
Późnym wieczorem zapadł wyrok, znany Wam 
już z telegraficznej relacyi. 

Wyrok ten, który przeważnie zgadza się 
z propozycyą prokuratora, a co do kilku osób 
idzie nawet wyżej z wymiarem kary, aniżeli 
żądał prokurator, jest wprost okrutnym. Na 
kilka lat wtrącono do kryminału ludzi bie- 
dnych, żywicieli licznych rodzin — za protest 
przeciw katowaniu ich dzieci, za puste wy- 
krzykuiki „hurra!*, które nikomu szkody nie 
przyniosły. Hakata raduje się, lecz sprawiedli- 
wość okrutnie podeptano. Ponieważ obrońcy 
natychmiast zgłosili zażalenie nieważności, 
skaudaliczny ten wyrok pruskiego sądownictwa 
będzie rozpatrywany jeszcze przez wyższe in- 
stancye, które niezawodnie nie dopuszczą, aby 
okrucieństwo tym wyrokiem zamierzone, speł- 
niono. 


* R 


* 
Stanisławów, 20 listopada. 
(Krwawe rozruchy w Ottynii) 

Zwykły trybunał tutejszego sądu rozpoczął 
dziś roztrząsać oskarżenie przeciwko 48 włościa- 
nom i mieszczanom z Ottynii, obwinionym o gwałt 
publiczny i zbiegowisko. Sprawa ta odnosi się do 
znanych zajść z sierpnia br. w Ottynii, kiedy to 
włościanie stawili czynny opór weterynarzom pp. 
Szczerbie i Dobrzańskiemu, którzy zabierali do za- 
bicia świnie, chore na pomór. Początek tym fatal- 
nym zdarzeniom dał dnia 17 bm. Fedor Piwowar- 
czyk, który oznajmił przybyłym wraz z wójtem 
weterynarzom, że nie wyda chorych wieprzy prę- 
dzej, aż dostanie przepisane odszkodowanie. Wete- 
rynarze zaś nie mogli jego żądania spełnić albo- 
wiem wynagrodzenie to wypłaca dopiero starostwo 
na podstawie relacyi weterynarza, Otóż harda 
względem weterynarza pozycya Piwowarczyka do- 
dała odwagi także innym włościanom; poczęli więc 


za długoletnią i sumienną służbę, — Cesarz za- 
mianował radzcę policyi Wilhelma Schechtla rudzcą 
rządu i dyrektorem policyi we Lwowie. 

Minister oświaty zatwierdził inspektora po- 
wszechnego Zakładu dla badania środków spo- 
żywczych w Krakowie dra Augustyna Wróblew- 
skiego jako prywatnego docenta dla biologicznej 
chemii na wydziale filozoficznym Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, 

Wybór uzupełniający. Wczoraj w Złoczowie 
odbył się wybór uzupełniający posła na Sejm kra- 
jowy z kuryi wielkiej własności w miejsce Kazi- 
mierza hr. Badeniego. Ogółem oddano głosów 58, 
z tych otrzymał Wincenty Gnoiński 57, a Roman 
Ujejski 1 głos. Wybrany przeto posłem Wincenty 
Gneiński. 

Odsłonięcie pomnika Kornela Ujejskiego. 
Wczoraj po południa komitet budowy pomnika 
Ujejskiego odebrał oficyalnie od artysty-rzeżbiarza 
p. Antoniego Popiela ten pomnik, ustawiony przed 
Kasynem miejskiem, a wyraziwszy jednomyślnie 
artyście swe zupełne zadowolenie z jego dzieła, 
odbył naradę w celu ułożenia programu uroczysto: 
ści odsłonięcia pomnika, Uchwalono tedy, że uro- 
czystość ta odbędzie się w niedzielę, dnia 8 gru- 
dnia, w święto Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
Panny Maryi, W wigilię dnia tego o godzinie 10 
rano ks. prałat Gnatowski odprawi w kościele OO. 
Bernardynów Żałobną Mszę ów. za duszę twórcy 
„Chorału*. Odsłonięcie pomnika nastąpi w nie. 
dzielę o godz. 12.tej w południe. Po przemówieniu 
p. Popiela, który odda pomnik prezesowi komitetn 
budowy, drowi Małachowskiemu, przemówi p. Ma- 
łachowski imieniem tego komitetu i imieniem mia- 
sta, a gdy z pomnika opadnie zasłona, chór Towa- 
rzystw śpiewackich zaintonuje „Z dymem pożarów”. 
Poczem przemówi jako reprezentant literatury 
i poezyi p. Władysław Bełza, ewentualnie także 
syn Kornela Ujejskiego i reprezentant młodzieży. 
Uroczystość zakończy się kantatą. Wieczorem 
w Kasynie miejskiem ma odbyć się wieczór ku 
czci Ujejskiego. Młodzież akademicka będzie two- 
rzyła podczas odsłonięcia pomnika szpaler honoro- 
wy. Komitet nie rozeszle zaproszeń imiennych, 
lecz niviejszem wszystkich wielbicieli talentu Ujej- 
skiego na uroczystość tę zaprasza, Punkt zborny 
na placu przed pomnikiem, 

Hus — prawosławnym świętym. Narodni 
Listy donoszą, że Czesi mieszkający w Rosyi 
zwrócili się do prawosławnego synodu z prośbą 
o kanonizacyę Jana Husa. 
w 200 podpisów, Prokurator synodu Pobiedonoscew 
bardzo gorliwie zajmuje się tą sprawą i popiera ją. 
Gdyby kanonizacya ta nastąpiła — powiadają Na- 
rodni Listy — spełniłyby się dawne życzenia na- 
rodu czeskiego. 

Bankructwo. W Podwołoczyskach zbankru- 
tował Boruch Jeczes, właściciel handlu galante- 
ryjnego. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W pią- 
tek 22 bm. w Zakładzie fizycznym (ul. Długosza 
8) o godz. 7.80 prof. uniw. Dr. J. Zakrzewski 
„Nauka o cieple (Rozszerzalność ciał)“. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. Niedziela dnia 24 bm. Brody: Dr. 
A. Burzyński „Budowa i funkcye żołądka”. 
Drohobycz: Prof. K, Kliasz „O gwiazdach sta- 
łych." Część I — Przemyśl: Prof, Br. Kąsi- 
nowski „Komedya polska w XVIII wieku*. — 
Stanisławów: Dr. Zdz. Próchnicki: „Powsta- 
nie i rozwój parlamentów". — Stryj: Prof, uniw. 
dr. K, Twardowski „O zmyśle dotyku i temreratu- 
ry'-—Tarnopol: Dr. Zbigniew Pazdro „Z prze- 
szłości mieszczaństwa polskiego“. 

Remuneracya komisarzy rządowych. W tej 
sprawie ogłasza Gazeta Lwowska: Przy kasach 
odzczędności komisarz rządowy nie ma żadnego 
wynagrodzenia -— nie pobierał też komisarz rzą- 
dowy gal. Kasy oszczędności we [Lwowie nigdy 
Żadnej remuneracyi. Banki i inne instytucye finan- 
sowe opłacają we wszystkich krajach koronnych 
za nadzór rządowy stale uuormowane należytości, 
a komigarzom rządowym asygnuje rząd według 
swego uznania remuneracyę, niezawisłą od dobrej 
woli owych instytucyi. 

Po awanturach ruskich. Wychodzi obecnie 
na jaw, że studenci ruscy z całą świadomością 
i wyraźnym planem dążyli do wyprawienia ordy- 
narnej burdy. Policya stwierdziła, że na poufnem 
zebraniu pewnej grupy ruskich studentów uchwa* 
lono mimo zakazu odbyć wiec w południe, nie pz” 
ścić nań profesorów i zniszczyć portret prof. ÓW! 
klińskiego, zawieszony w Bali. 

Kradzież. Z kancelaryi filii gimnazyum Fran- 
ciszka Józefa, przy ul. Sokoła L 1 a., skradziono 
wiele sprzętów, ubrań i 820 K. gotówką oraz 80 
koron w markach pocztowych. 


Petycya jest opatrzona 
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Jubileusz pani Wiktoryi Niedziałkowskiej. | myślenia, że mamy do czynienia z jakiemś oszust- 


Zakład naukowo-wychowawczy żański p, Niedział- | wem na wielką skalę, 


uknutem przez sprytnych 


kowskiej święcił dziś uroczyście 25-letni jubileusz | spadkobierców rzekomego milionera amerykańskie- 


swego istnienia. 


Uczenica Instytutu  Maryjskiego | go. 


Tymczasem okazuje się teraz, że wszystkie te 


w Puławach, a następnie nauczycielka pensyonatu | doniesienia są nieprawdziwe. Mianowicie dwaj àd- 
p. Selingerowej we Lwowie, p. Wiktorya Niedział- | wokaci dr. Artur Goldhammer i dr. Adolf Bendel, 
kowska utworzyła w roku 1876 własny wzorowy | obaj zamieszkali w Sanoku i mający pomiędzy | dactwem, ale działanie jej wydaje mi się bądź 


pensyonat, który znakomicie prowadzony i wio aN 


zawsze zdobywający pedagogiczne sukcesy, prze- 
mieniła przed kilku laty w Zakład naukowy Żeński 
z licealnym planem naukowym W dwudziestopię- 


cioletnim okresie pracy na czele tego zakładu p. | Marcinie Horowitzu, 
Niedziałkowska zdobyła sobie jak najchlubniejszą | zmarły Horowitz 


opinię w sferach pedagogicznych 


swymi klientami rodziców owego Horowitza, ogła- 
sili w Gazecie lwowskiej następujący komunikat; 

„W ostatnich dniach pojawiły się w kilku 
dziennikach notatki o spadku po Naftalim vel 
zawierające wieści, jakoby 
był biskupem, pozostawił 150 


i naukowych, a | milionów majątku itd., a pomiędzy innemi także 


głęboką, serdeczną miłość i wdzięczność setek į wiadomość, że jeden ze spadkobierców, niejaki Ju- 


rodziców i uczenie, Tym uczuciom dawano nieje- 
dnokrotnie wyraz, a w formalny hołd dla zasłu- 
żonej wychowawczyni zmieniła się dzisiejsza uro- 
czystość jubileuszowa. Rozpoczął ją ks. prałat dr. 
Lenkiewicz odprawieniem w Archikatedrze łaciń- 
skiej Mszy ów. na intencyę jubilatki i jej zakładu. 
Podczas niej chór panienek Zakładu odśpiewał pod 
batutą prof. Niewiadomskiego pieśni mszalne. Na- 
stępie zebrało się około trzystu osób, przeważnie 
pań w obszernym lokalu Zakładu przy ul. Ko 
ciuszki 1, 14. 


Gdy jubilatkę wprowadzono do przystrojonej 
zielenią sali, powitał ją chór żeński kantatą Men- 
delsohna, 

Następnie już to wierszem, już prozą złożyły jubi- 
latce życzenia obecne jej uczenice. Imieniem gro 
na nauczycielskiego przemówił dr. Leciejewski, 
imieniem byłych uczenie p. Skulimowska, oraz p. 
Ilnicke, która wręczyła jubilatee fundusz na sty- 
pendyum jej imienia dla ubogich uczenie, — 
wreszcie wiceprezydent sądu dr. Dylewski, oraz 
radzca szkolny p. Bolesław Baranowski. W końcu 
odczytano mnóstwo telegramów, pełnych najser- 
deczniejszych dla jubilatki życzeń. 

Wieczorem ku czci p. Niedziałkowskiej odbę- 
dzie się w Kasynie miejskiem zebranie towarzyskie, 


Z Rohatyna nam donoszą: Dnia 15 b. m. 
ukonstytuowała się tutejsza Rada gminna i jedno- 
myślnie wybrała burmistrzem p. Seweryna Mana- 
sterskiego, który tę godność dotychczas z pożytkiem 
dla gminy piastował, 

Poeta Maeterlinck poślubi w grudniu w Bru- 
kseli spiewaczkę Georgettę Leblanc. Poeta liczy 
39 lat. 

Zgon epileptyka. Wczoraj w mocy w Tar- 
nopolu umarł nagle 18-letni Władysław Wasilew- 
ski, uczeń VII klasy gimnazyalnej, syn rządzcy 
dóbr z Milna, Ponieważ poprzedniego wieczora jadł 
on na kolacyę kiełbaski, przypuszczali przywołani 
lekarze, że Wasilewski umarł wskutek zatrucia 
ptomainami, znajdującemi się zawsze w gnijącem 
mięsie, lub też wskutek zatrucia strychniną, której 
w masarniach używa się wiele do trucia szczurów 
i która przypadkowo mogłaby się dostać do mięsa 
przeznaczonego na kiełbaski. Lekarze postanowili 
tedy odbyć sekcyę zwłok. Wezoraj przybył ojciec 
zmarłego i oświadczył, że syn jego cierpiał i nie- 
zawodnie umarł na epilepsyę: miał bowiem już 
dawniej dwa bardzo silne ataki epileptyczne. Wobec 
tego lekarze zaniechali sekeyi zwłok i pozwolili 
wydać je ojcu, 

Sanatoryum w Zakopanem. W poniedzia- 
łek dnia 18 bm, odbyło się w Krakowie w Grand- 
Hotelu zebranie Rady nadzorczej Stowarzyszenia 
Sanatoryum dla piersiowo chorych w Zakopanem. 
Wiceprezes hr. Adam Krasiński zdał sprawę z kon- 
ferencyi, odbytej u niego w Warszawie dnia 6 bm., 
na której p. I. Paderewski oświadczył, że podpi- 
suje nowych 60 udziałów na sumę 50.000 koron. 
Inni uczestnicy konferencyi również rozebrali pe- 
- wną liczbę udziałów; między innemi hr. Franciszek 
Potocki, syn prezesa Towarzystwa hr. Konstantego, 
przyjął gwarancyę na 38.000 koron, a hr. Krasiń- 
ski na sumę 60,000 koron. W ten sposób zape- 
wniono warunki finansowe wykończenia we wła- 
ściwym czasie sanatoryum w Zakopanem. Będzie 
ono otwarte na przyszłą jesień. Termin przystępo- 
wania z udziałarii do Stowarzyszenia będzie jeszcze 
otwarty przez parę miesięcy. 

Zie sprawozdania o stanie budowy samatoryum 
okazuje się, że od czasu ostatniego walnego zgro- 
madzenia wykończono tylną część gmachu, mie- 
szoząeą kuchnię i salę jadalną; cały budynek po- 
kryto dachem blaszanym i zaczęto wstawiać okna, 
ażeby umożliwić wyprawę wewnętrzną budynku 
podczas zimy; przystąpiono też do Splantowania 
terenu naokoło sanatoryum. Z nastaniem wiosny 
rozpoczną się roboty około oświetlenia elektryczne- 
go, ogrzewania centralnego, kanalizacyi itp. 

Następnie odczytano list p. Paderewskiego, 
w którym on proponuje zmianę $ 14 statutu w tym 
kierunku, aby liczba głosów członka na walnem 
zgromadzeniu odpowiadała liczbie jego udziałów, 
i ażeby nie ograniczano liczby głosów do cyfry 
maksymalnej 25. Rada nadzorcza uznału w zasa- 
dzie słuszność tego żądania, ale pragnie zmodyfi- 
kować je o tyle, żeby postanowiono, iż liczba gło- 
sów jednego członka nie może przenosić */, części 
udziałów, reprezentowanych na zgromadzeniu, 

Nielada oszustwo. Przed kilku dniami do- 
niosły dzienniki, że na wielu izraelitów, mieszka- 
jących w zachodniej Galicyi, spadła scheda po 
niejakim Naftalim Horowitzu, wynosząca 150 milio- 
nów dolarów. Według opowiadunia tych dzienni- 
ków ów Naftali Horowitz urodził się był w Gali- 
cyi, potem wyjechał do Ameryki, tam przeszedł na 
katolicyzm, został księdzem a w końcu .biskupem 
katolickim i na taj posadzie! zrobił tam kolosalny 
majątek. Oczywiście wszystko w tem doniesieniu 
brzmiało nieprawAdopodobnie, Najprzód rzeczą jest 
wiadomą wszystkim katolikom, że prawo kanoni- 
czne nie pozwala żydom, przechodzącym na wiarę 
katolicką wstępować do stanu duchownego. Aby 
być księdzem katolickim, trzeba się urodzić w 
chrześcijanizmie. Więc już pierwszy warunek o- 
wego doniesienia usunął się sam przez się, gdyż 
Naftali Horowitz, gdy się urodził żydem, nie mógł 
zostać księdzem, a już tera bardziej biskupem. Na- 
stępnie można na jakichś przedsiębiorstwach, na 
jakichś bankierskich operacyach zrobić 150 milio- 
nów majątku, ale niepodobna majątku takiego zro- 
bić na biskupstwie, zwłaszcza w kraju takim, jak 
Ameryka, gdzie duchowni katoliccy, podobnie jak 
i innych wyznań, nie mają żadnych  pensyi, ani 
żadnych dotacyi, ani żadnych dóbr, z których by 
mogli ciągnąć wielkie dochody. Wreszcie człowiek, 
mający 150 milionów dolarów majątku, byłby na- 
wet w Ameryce słynny i znany, a nigdy dotąd 
nie słyszeliśmy o żadnym takim milionerze Horo- 
witzu. Uwałaliśmy więc całe to doniesienie za ja- 
kąś ka:zkę, puszczoną przez kogoś mającego zbyt 
wybujałą fantazyę. 

Aliści niebawem nadeszła wiadomość, że ży- 
dzi w Nowym Bączu, w Sanoku i innych miastach 
prowadzą jnż na wielką skalę handel schedami o- 
wego spadku, mianowicie spadkobiercy owego Ho- 
rowitza dzielą każdy swój spadek na części i te 
części sprzedają innym żydom, przyczem oczywi- 
ście każdy nabywca ma szanse za stosunkowo nie- 
wielką kwotę jakich kilku lub kilkunastu gulde- 
nów otrzymać w razie wywalczenia spadku kwotę 
kilku lub kilkunastu tysięcy. To dawało juk do 


da Leichtag miał ze swych praw spadkowych u- 
tworzyć spółkę udziałową. Obok tego dochodzą nas 
listy z najrozmaitszych stron z zapytaniem, co w 
tej Listoryi jest prawdą i jaka dla tych udziałów 
istnieje gwarancya. Wobec tego czujemy się w 
obowiązku podać do publicznej wiadomości, że nie 
o tem nie wiemy, jakoby Marcin Horowitz był bi- 
tagów jaki pozostawił majątek i wogóle nie ma- 
my dotychczas żadnych autentycznych wiadomości, 
tyczących się rzeczonego spadku. Wszystko, co 
lo tej sprawie wiemy, polega tylko na informacyi, 
| udzielonej nam przez spadkobierców  Salamona i 
Reizli Horowitzów, rzekomych rodziców Marsina 
Horowitza, zaczerpniętej częścią z listów prywa- 
tnych, jakie ci spadkobiercy od krewnych swych 
z Ameryki otrzymali, częścią z gazet amerykań- 
skich. W tych naszych informacyach nie ma je- 
dnak najmniejszej wzmianki ani o tem, jakoby 
Marcin Horowitz był biskupem ani o tem, jakoby 
pozostawił 150 milienów dolarów majątku. Również 
nie mamy najmniejszych wiadomości i dowiaduje- 
my Się dopiero z gazet, że miała powstać jakaś 
spółka udziałowa, a wobec tego nie może też być 
mowy o jakiejkolwiek gwarancyi za te udziały*. 

Pomimo tego komunikatu handel owymi udzia- 
łami nie ustał, jak się okazuje z doniesienia, że 
niejaki Chaim Horowitz z Jaćmierza sprzedał ban- 
kierowi Reichowi z Dukli rzekomą swą pretensyę 
do spadku owego milionera, wynoszącą według je- 
go twierdzenia 7'/, miliona dolarów, za 2000 K. 

Dla kandydatów na samobójców zamierza 
urządzić dr. Karol Jacobs w Chicago salę, w któ- 
rej wszyscy, pragnący umrzeć, mogliby za pewną 
opłatą zadosyć uczynić swej: żądzy bez przeszkody 
i jak najwygodniej. W sali znajdować sią mają 
sznury, rewolwery, instrumenty ostre, gazy duszące, 
trucizny, a może i fotel elektryczny, Szanowny 
eskulap chicagoski rozesłał zawiadomienia o swoim 
projekcie do 28-ch istniejących w Stanach Zjedno- 
czonych klubów samobójców i otrzymał od nich 
głowa uznania: burmistrz atoli m. Chicago, Carter 
Harrison, odmówił mu pozwolenia „jak na teraz". 
Zapewne więc dopiero'w dalszej przyszłości do- 
czeka się Chicago sali samobójców. 


rozróżnianie miodu sztucznego od natu- 
ralnego .Leipsiger .Bienenzeitung ogłasza konkurs 
na wynalezienie środka, za pomocą którego policya 
targowa mogłaby łatwo i pewno rozróżniać sztuczny 
miód od naturalnego. Nagroda wynosi 1000 marek 
i będzie wypłacona, gdy cesarski urząd sanitarny 
w Berlinie, albo jakakolwiek niemiecka władza 
państwowa rozporządzi, aby policya targowa uży- 
wała tego środka. Gdyby wynaleziono różne Środki, 
albo gdyby kilka osób ten sam wynalazło środek, 
natenczas nagroda przypadnie temu, którego Śro- 
dek najpierw zaprowadzi niemiecka władza pań- 
gtwowa. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części kla- 
sztoru na Jasnej Górze złożyli w naszej redakcji: 
M. 5. ze Zborowa (z prośbą o odprawienie Mszy 
ów. za duszę śp. Petroneli) 8 K, (o zdrowie dla 
matki i siostry) 8 K., (i podziękowanie za otrzy- 
mane łaski) 3 K. Razem 9 K, 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4- 2, w poł. 
-+ 2 R. Bar. 763. Podnosi się. Desxoz. 

W nowej kawiarni. 

Gosć, Proszę o rachunek. 

Kelner: Dwie kawki, dwie... 

Gość: Proszę cię, mój kochany, zaprowadź- 
cie nareszcie w nowej kawiarni nowe, właściwe o- 
byczaje. Nie mówi się „kawka“, tylko kawa, a 
więc nie dwie kawki, lecz dwie kawy. Nie dam 
nigdy ani grosza na piwo, jeżeli nie będziesz wy- 
liczał porrądnie, 

Kelner: Dwie bułecz.. dwie bułki, dwie 
wódeczki. 

Gość: Proszę cig.. 

Kelner: Dwie wódki, dwie kanapy z ka- 
wiorem, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek „Żydówka* opera w 5 aktach Ha- 
levy'ego. Iszy gościnny występ E. Guszalewicza, 
pierwszego tenora opery pragskiej, występ M. Rol- 
lównej w partyi księżniczki i debiut pny W. Otto 
w partyi Racheli, w partyi kardynała wystąpi p. Je- 
romin. — W piątek po raz Iszy „Salamandra* 
sztuka w 4aktach St. Greybnera. 


EE EE 


Rozmowa ze Szczepanikiem. 


Jan Szczepanik był na otwarciu Filhar- 
monii w Warszawie. Sprawozdawca  Kuryera 
Warszawskiego skorzystuł ze sposobności, aby 
się poinformować u niego o sprawach kilku 
wynalazków. Między innemi zapytał sprawoz- 
zdawca Szczepanika o zdanie co do balonów 
i czy on i w tym kierunku pracuje. 

— Jak panu wiadomo — odpowiedział wy- 
nalazca — w uprawie tej ujawniły się dwa 
kierunki. Jeden zdąża do rozwiązania pytania, 
jak sterować balonem; drugi, tak zwany awia- 
tyczny, przyszłość upatruje w maszynach do 
łatania, w rozwiązaniu problematu skrzydeł. 
Sterowanie balonem jest poniekąd już spra- 
wą rozstrzygniętą. Umiemy sterować balonem, 
nie mamy tylko motoru tak silnego, aby z 
każdym wiatrem dawał sobie radę, i kto wie, 
czy o ten szkopuł nie rozbije się cała robota, 
cała praktyczna wartość wynalazku. Co do 
mnie, to jestem raczej zwolennikiem drugiej 
metody, lubo próby dotychczasowe były znie- 
chęcające. Skrzydło jest organiczną ozęścią 
ptaka; on je czuje i wskutek tego nie traci 
balansu; w człowieku natomiast każda machi- 
na, zastępująca skrzydła, jest sztucznie przycze- 
pioną, czuć jej nie można, a zatem i równowa- 
gi w powietrzu zachować nie podobna. Ludzie 
wznosili się na takich maszynach już niezli- 
czone razy od czasów Ikara, lecz zawsze ko- 
ziołkowali i karki kręcili. 

— Więc cóż? Nie ma wyjścia? 

— Może i jest, tylko trzeba szukać go gdzie- 
indziej. Nad machinami |latającemi myślę od 
lat kilku i... zdaje mi się, że jestem na wła- 
ściwej drodze. 

— Wybaczy pan niedyskrecyę; więc to nie 
będzie balon, lecz machina do latania, oparta 
na innych, niż dotychczas zasadach ? 

— Nic więcej powiedzieć panu nie mogę. 
Widzę nową drogę; ale czy dojdę do celu i 
kiedy dojdę, Bogu jednemu wiadomo. 


pnan 


PRZEGLĄD z dnia 22 Listopada 1901. 


: Dalej pytał sprawozdawca ŚSzczepanika, 
czy widział machinę Rychnowskiego. 

— Owszem, widziałem. P. Rychnowski był 
nawet tak uprzejmy, że zdjął czarne sukno, 
pokrywające zagadkowy przyrząd. Pod wzglę- 
dəm konstrukcyjnym machina jest istnem cu- 


ico bądź nadzwyczajnem. Może to tylko nowa 
forma elektryczności, może jakieś niezmiernie 
silne napięsie formy już znanej, może zupełnie 
coś innego. Wiem tylko, że wiele z tych obja- 
| wów, które Rychnowski osiąga przy pomocy 
i swojej machiny, można w przybliżeniu wydo- 
bywać na mocy znanych form elektryczności, 
ale nigdy tak systematycznie, tak na zawoła- 
nie i z tąką intensywnością. Są zresztą i takie 
objawy, których wyjaśnić sobie nie umiem. 

-- (zem sobie pan tłómaczy uparte milcze- 
nie lwowskiego wynalazcy ? 

— Może szuka ulepszeń. a może — i to jest 
najprawdopodobniejszem — sam nie zdaje so- 
bie dokładnie sprawy z wynalazku swego. 
Przypadek naprowadził go na odkrycie, które- 
! go wytłómaczyć sobie nie umie, a zdradzić 
nie chce tajemnicy w nadziei, Że z cza- 
sem odgadnie słowo zagadki, pogłębi, roz- 
szerzy i praktycznie wyzyska swój wynala- 
zek. Obecnie ma on tylko wartość teorety- 
czną i eksploatacya machiny jest muzyką 
przyszłości. 

Słyszałem, że mięso wystawione na 
działanie wynalazku tego, konserwuje się zne- 
komicie, 

— Tak, niewątpliwie; ale ten sam rezultat 
osiągnąć można prostszymi i mniej kosztowny- 
mi środkami. 

— Cóż mówią inni uczeni o machinie Rych- 

| nowskiego? 
Wiedeński prof. Thuma dziwił się ró- 
wnież konstrukcyi, istnemu dziwolągowi, ale 
zainteresował się jej dziąłaniem. To samo po- 
twierdzili wysłani ad hoc delegaci Edisona. 
Jest to niewątpliwie coś nowego, ale wobec 
tajemnicy, jaką Rychnowski otacza swój przy- 
rząd i wobec pewnego dyletantyzmu, który 
ujawnia się w demonstracyach jego, niepo- 
dobna snuć żadnych domysłów. Umysł wyna- 
lazoy tego wydaje mi się nieco chaotyczny i 
pozbawiony systematycznych podstaw nauko- 
wych, pomimo olbrzymiej literatury naukowej, 
którą w siebie wchłania; a przytem jest on 
tak ostrożny, że posądzam go o udzielanie 
przy demonstracyach tendencyjnie mętnych 
wyjaśnień. Gdyby zechciał przemówić, nauka 
zbogaciłaby się może zdobyczą poważną, dziś 
jest to tylko zabawka naukowa. 

— Podobno materye barwne, wystawione na 
działanie machiny Rychnowskiego, zraieniają 
swój kolor? 

— Tak jest i ten objaw zainteresował mnie 
bardzo. Znane dotychczas formy elektryczności 
takich wyników nie dają. 

Pytał też sprawozdawca, co się dzieje z 
Szczepanika telegrafem bez drutu. 
Szozepanik odparł: 

— Zaięty jestem na razie innymi pomysła- 
mi i n *„ztrą żołnierską, nie myślę więc o nim; 
ale wynalazek ten jest faktem dokonanym. 
A propos! Miałem z tego powodu nawet tro- 
chę przykrości. Oto w Galicyi jest jakiś me- 
chanik, który wynalazł niepraktyczny i mało 
orygianiny w pomyśle aparat przeciwko ze- 
tknięciu się pociągów, polegający na przepro- 
wadzeniu drutu elektrycznego wzdłuż całej li- 
nii kolejowej. Niebawem wynalazłem i ja apa- 
rat bez drutów, sygnalizujący automatycznie 
dzięki działaniu fal elektrycznych, zbliżanie 
się pociągu, & zresztą posiadający jeszcze inne 
właściwości, na mocy których każdy budnik, 
bez interwencyi kierownika lokomotywy, za- 
trzymać może pociąg kolejowy. I cóż się dzie- 
je? Wynałaaca ów w towarzystwie adwokata 
swego składa mi wizytę i oświadcza, że przy- 
właszczyłem sobie jego wynalazek. On wyna- 
lazł aparat z drutem, a ja bez drutu. Baga- 
tela! Więc Marconi okradł Morsego, bo obaj 
wynaleźli telegrafy, tylko u jednego jest drut, 
a u drugiego go niema. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 19 listopada. 

(Z.)  Niewyjaśniona wciąż sytuacya parla- 
mentarna niepokoi w wysokim stopniu giełdę. 
Nawet ta niezbyt liczna grupa spekulantów, 
która ostatnimi dniami ożywiała jako tako targ 
swemi operecyami, dzis trzymała się na ubo- 
czu. Mimo to jednak nie można powiedzieć, 
żeby tendencya giełdy była zasadniczo słabą, 
owszem, walory przemysłowe i niektóre kole- 
jowe zamknięto wyższymi kursami. Przypisaó 
to należy i tym razem zwyżkowemu impulso- 
wi, wychodzącemu z Berlina. Obniżenie cen 
koksu w Niemczech wzbudza w berlińskich 
sferach giełdowych nadzieje, że teraz wiele 
hut żelaznych powiększy swą produkcyę. — 
Grupa Rotszyldowska wysprzedśła już prawie 
całą 20 milionową partyę 4-procentowej au- 
stryackiej renty, którą objęła od rządu przed 
kilku tygodniami. Wobec tego zamierza ta 
grupa w ciągu grudnia zrobić dalszy użytek 
z zastrzeżonego sobie prawa opoyi i znów 
objąć 20 milionów koron. — Rząd węgierski 
zamierza podobno w styczniu wypuścić rentę 
inwestycyjną za 100 milionów koron. Na 
tutejszej giełdzie zbożowej zapanowała wielka 
konsternacya z powodu wniesionego dzis 
w Izbie przedłożenia rządowego dotyczącego 
reformy handlu terminowego zbożem. Najbar- 
dziej irytuje członków tej giełdy to, źe rząd 
ma w przyszłości mianować połowę członków 
zarządu giełdy. Panowie radzcy giełdowi upa- 
trują wtem zamach na autonomię giełdy zbo- 
żowej i podobno cheą urządzić demonstracyę 
przez gremialne złożenie mandatów. 

Z Brukseli donoszą, że jeszcze nie jest 
ostatecznie zdacydowanem, czy międzynarodo- 
wa konferencya dla uregulowania premii ou- 
krowych odbędzia się w grndniu, czy też 
dopiero w styczniu. Niewiadomo również je- 
szeze, czy Stany Zjednoczone wezmą udział 
w tej konferenoyi. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 625'25, węgierskie 636 00, 
Anglobanki 26000, Uniony 51500, Bankve- 
reiny 41900, Linderbanki 39550, Ludwiki 
429 25, Ozerniowieckie 521/50, Elbethale 468 00, 
Renta papierowa 98:90, srebrna 9875, au- 
stryacka złotą 11860, eustr. renta wal. kor. 
95:50, węgierska złota 118'00, węgierska renta 
wal. kor. 93:15, dukat 11'31, 20-franków. 19'06—, 
20-markówka 283:44—, rukle 2'537),. 

3 Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i prodnktów we Lwo- 


akcyzowej. Waluta koronowa i za 50 kilogramów. 
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wie od 12o listopada do 18go listopada bez opłaty 


3 

a Ra PRA 14.20A 0d a | woz ||| dm 
Pszenica stara 7.80 do 7.95, Żyto 6.60—6'80, ję- Kresnego. J. Wussung z Łuki A, Deningowie z 
czmień browarny 6.50-—6.90, jęczmień pastewny Sokala. H. Krziwanek z Edetbachu. H, Pisk, A. 
5.65—5.80, owies 6.60—6'80, hreczka 6-20--6:50, Heller, J. Rappaport, F. Kridl i N. Karmine z 
kukurudza zeszioroczna 0.00—0.00, kukurud::a no- Wiednia. O. Claus z Wrocławia. H. Geoldlust z 
wa 5.30—5.50, proso 0.00-—0.00, groch do gotowa-  Podwołoczysk. W. Bogucki z Pilzna. 
nia 830—10.76, groch pastewny 7.40—7.90, socze- i 
wiea 0.00-—0.00, fasola 0.00-—0.00, bobik 5.40 do HOTEL EUROPEJSKI 
5.65, wyka 6.25— 6:65, koniczyna czerwona 4:2.50— ALBERT SZKOWRON. 
50.50, koniczyna biała DO KIA. szwedzka 40 do Lwów — Plac Mar yascki 
60, tymotka 24---27, anyż rosyjski 23.50— 24.00), anyż Przyjechali dnia 21 listopada. Z. Wo 
płaski 25,00—25.50, kminek 0000—0000 rzepak z Demni J. Jaruzelski z Babis, S. eaer” 
Królestwa, M. Stelzerowa z Stanisławowa. Ke. T. 


zimowy stary 13.25—13.60. rzepak letni nowy 
Tomasiewicz z Rawy ruskiej. J. Raday i T. Dotzler 


—.00——00.—, Inianka 10.50 do 10'85, nasienie lnia- 
ne 13:00—13.40, nasienie konopne 9.25-—9.50, jz Wiednia. J. Pieniążek z Schodnicy. M. Wojeicki 
15.09 do j z Krakowa, M. Biechoński z Zarnowca, T. Palu- 


chmiel 58.50 do 62:50, nafte zwykła 
, szyùski z Rosyi. H. Schwartzowa z Czerniowiec, 


16.00, salonowa 17.00—18.00, łój topiony 36.00 do 
36.50, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy kontymgen- ) 
towany bez opłaty podatku 35.50—35.90. p p 
* Z kolei. Zaprowadzone ogłoszeniem z. dnia | Na de sła ne. 

31 października b. r. |. 74568/VI_ w myśl /$ 66; Ruhryka ta mis pochodzi od Redakoyi, nie bierze ak ona 
(1 i 2) i § 69 (7) regulaminu ruchu ograniczenie . za nią na siebia żadnej odpowiedziainości. 
dotyczące przyjmowania towarów, tudzież terminów | -—-— 2 
ich załadowania i wyładowania, zostało ria pod- | 
stawie telegraficznego rozporządzenia ministerstwa | 
kolei z dnia 13 listopada b. r. 1. 62 z riem £4 i 
listopada br. zniesione. 

Przystanek osobowy Pikowitz na kolei lekal- 
nej Cercau-Modran w obrębie dyrekcyi kołei pań- 
stwowej w Pradze dnia 15 bm. zamknięto, 2 otwo- 
rzono go w kilometrze 26:9 tej kolei. 

Na kolei Leobersdorf-St. Pölten w purena 

| 


"GO OS SENM THORNA 


Codziennia przedszawienia Pocaiai o godrinis A. Bilety 
«ctsaśniej do Ha pvas w biurze Piohna 


Dr. MIECZYSŁAW ŚWITALSKI 


| ordynuje w chorobach 


nerwowych i mózgowych 
Akademicka 11 parter na lewo, od 3—5. 
dyrekcyi kolei państwowych we Wiedniu otwarto! ZAKŁAD techniczno-dentystyczny 
dnia 16 bm. przystanek. osobowy St. Pólten-Local- | we Lwowie ul. Sokoła I. 3 
bahnhof dla ruchu osobowego i pakunkowego. ! otworzył były kierownik działu technicznego w Insty- 
Galicyjsko-węgieruki ruch wspólny. Z ważno- | tucie dentystycznym przy ul. Hetmańskiej 1 6 i wyko- 
ścią odlana wii stycznia 1902 wejdzie w życie do- nuje zęby sztuczne w kauczuku, złocie i sposobera most- 


kowym bez płytki. Z prowincyi nadesłane reperatu 
datek Fago taryfy część II zeszyt 4 z. 1-go sty- uskutecznia odwrotnie bez osobistego again Zakład 
czna 5 = 


TELEGRAMI PRZEGLĄDU” in 


| Dentysta tech. Zygmunt Stobiecki. 
Wiedeń 21 listopada. Izba wiedeńskiej 


Wszelkie kupony 
i wylosowane papiery warto- 

giełdy zbożowej obradowała wczoraj nad przed- | ' 

lożonym przez rząd projektem ustawy o han- 


ściowe 
ł ; : m 
dlu terminowym zbożem. Przewodniczący kare Gi ŻW Li: z) el Rie i 
mił, że prezydynum Izby giełdowej podało już Kantor wymiany 
do wiadomości ministrą handlu w ogólnej for- 


mie bardzo poważne skrupuły, jakie ten pro- c. k. kita z akcyjnego 

jekt ustawy musi wywołać wśród interesowa- Banku hipotecznego. 
nych kół. Wybrano dla tej sprawy osobny 

komitet. | —— 

Wiedeń 21 listopada. Na wezorajszem po- | 
siedzeniu ankiety cłowej omawiano postulat $ i ee 
PE nę M ziół o) ea ogol Zac zbożowa) 
zolucye w rych uznano, że pozycye niə- . f 
ieskięj taryfy cłowej dla wielu AnA w w areny i 1 z = SJ Psze- 
owoców i konserw owocowych i jarzynowych 7-61 6a kn k = a żyto na wiosnę 
są szkodliwe dla produkcyi austryackiej i dla RAW <nie istopad 000—000, 
exportu tych produktów z Austryi do Niemiec. | zę e a 5'82—583; owies na wiosnę 
Rezolucya wzywa rząd, aby przy zawieraniu 00 00 . Rzepak na AM M 00:00— 
nowego traktatu handlowego z Niemcami sta- | a pań O 00 00—09 00. Olej 
ral się o możliwie największe zniżenie tych | Teda, MEL ee a pai ren 0 sala — 
ceł i o topaza wywozu R ECA z8.po- EA myc ia KĘ s m, 
mocą ceł kompensacyjnych. ada. - 

* Londyn 21 tistopiźa. Times w osobnym ar- | ak RE) s pen a x: s DY. Psze- 
tykule odpiera zarzuty, podniesione przez prasę | 2.0 734 eż ś —860, żyto na kwie- 
niemiecką przeciw ostatniej mowie Chamberlaina fs dza 5; owies na kwiecień 7:59—7:60; 
ostrzega przed wywoływaniem nieporozumień mię- | u EL 100 10 = —5'56. Rzepak PÓZ © 
dzy narodem angielskim i niemieckim. (W mowie pie Ch a . Oferty ua pszenicę: mier- 
tej Chamberlain odpierał zarzuty pism niemieckich, | ne: Chęć kupna : słaba. Tendencya: spokojna. 
iż Anglicy popełniają okrucieństwa w południowej | Pogoda: piękna. A 
Afryce i rzekł przy tej sposobności, że Anglicy EG PRZ > 
prowadzą wojnę z Boerami w sposób o wiele bar- Wiedeń 21 listopada. Kursa giełdowe. 
dziej humanitarny niż ten, w jaki Niemcy prowadzili | Losy : a) procentowe : : 
wojnę z Francuzami w r, 1870 i 1871. Te slowa; Anstr. zakl. kr. zobl. pr. z r. 
Chamberlaina wywołały w prasie niemieckiej licz- , a n n | 
ne protesty, do których przyłączyły się także sto- Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4*/, 
kt ISTA: PTM z r. 1870/1 etc. Przyp. Wag Boska opoka me py e doj 

ed. Przegl. i g. 'znego po 100 zł. 4°/ 

Badapószt 21 listopada. Węgierskie biuro | Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 79.00 
korespondencyjne TĄ dari jakoby dep. > i PORZE obl. weż kolej po 400 fr. 9476 
ski Cabriuni został z Węgier wydalony. Ca-| 5) bezprocentowe: © 
briani odbywał tu zgromadzenia ladówzdj niej Budapeszteńskie (Busilica) 5 zł. 16.70, Zukł. 
zgłaszając ich władzom, na nich wygłaszał | kred. dla h. i p. po 100 zł. 40209, Clary 40 
mowy podburzające i atakował także silnie zł m. k. 164 —, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
rząd włoski. Policya zwróciła jego uwagę na 54—, kJ rae Krakowa 20zł. 78.—, Pożyczka 
a raid takich wystąpień, poczem ! Palsy sp 4 = mb OA hi 

abriani wyjechał. 4, M. K. .00. Gr. 

Haga 21 listopada. Naczelna rada zawia- j 10 zł. 48.25, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 2400, 
dowoza trybunału rozjemczego uznała się nie- Losy fund. arcyks. Rudolfa 10zł. 59.—, Salma 
kompetentną do rozstrzygania o wniosku Boe- | 40 zł. m. k. 225.—, Pożyozka salcburska 20 zł. 
rów co do interwencyi w kwestyi południow 0- | 79.00, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 267.00, 
afrykańskiej. boii komunaine m. Wiednia r. 1874 395.25. 

Ateny 21 listopada. Zaburzenia trwają da- | SOSS mmm a 
lej. Zandarmerya użyła wobec demonstrujących 
studentów broni. Studenci strzelali do żandar: 
mów. Demonstrantów odparto 1 otoczono ich 
w uniwersytecie. Około 20żołnierzy i kiika o- 
sób cywilnych zraniono. 

Kraków 11 listopada. Towarzystwo Ta- 
trzańskie ma zamiar wnieść petycyę do Koła 
polskiego z powodu, iż rozeszła się pogłoska, 
Że główna komenda żandarmeryi galicyjskiej 
nakazała żandarmom w Zakopanem traktować 
sporne terytoryum nad Morskiem Okiem jako 
należące do Węgier. 

Wiedeń 21 listopada. Cesarz przyjął dziś 
przedpołudniem na ogólnych audyencyach p. 
Apolinarego Jaworskiego. 

Belgrad 21 listopada. Rozpowszechnioue 
z Węgier pogłoski o otruciu lub o zamordo- 
waniu królowej Dragi są wyssane z palca. 

Lizbona 21 listopada. W porcie tutejszym 
wysiadło na ląd szesnastu księży przybyłych 
na okręcie francuskim. Tłumy zebrane na wy- 
brzeżu obrzuciły ich kamieniami, i zraniły 
ciężko jednego z księży. Celem uniknięcia 
dalszych ekscesów księża wrócili na okręt, a 
kapitan okrętu wniósł zażalenie do francuskie- 
go konsula. y 

Kair 21 listopada. Egipt wolny jest obe- 
cnie od dżumy. Ostatni chory na dżumę opu- 
$cił wczoraj szpital. Od wybuchu dżumy, ti. 
od 7go kwietniu, było 191 wypadków  zasła- 
bnięcia, z tego 94 śmiertelnych. 


" Wiedeń 21 listopada. (Giełda towarowe). 
Opkier (spokojnie) 1920. Naft» galicyjske ber 


255.00 
250.— 
500. -— 
266.50 
244 — 


1880 30/, 
» „ 1889 3%, 


Lwów 21 listopada (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye ra 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
+20 Koron 426-00 do 48800, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 518.00 do 528.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 525.00 do E35:00. Akcye garbarn: w Rzeszowie 
po 400 kor. -—*— do 100*—, Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000:— do 850.—, Banku dia 
handlu i przemysłu po 400 k. 850.— du 880. —, 

Listy zastawne sn sztukę: Baxxu hipon walio. 
5 proc. los. w 50 imi, m 10 proc. prem. 10:*50 do 0000 
4 i pół proc. los. w 50 tat 97:10 do 97-80, 4 proc. los. 
w 60 lat 89.80 do A0-0'|. Banku kraj. 4 i pół peoc. los w 
51 lat 39.00 do 89.10 Bankn kraj. 4 proc. los w 57 tat 
32*— do 92:70. — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc. (I emi 
aya) 9800 do 98:70, 4 proc. los w 41 i pół lataci: 93 20 
do 288.90, 4 prec. los w 56 lat 3080 do 31.0. 

Obiigi za szcakę: Gal. fand, propinacyinego 4 pre. 
36:10 do 36:80. Bukowiństiego fund. propin. 5 proc, 10150 
do —'—, Kom, Banku kraj. 5 proc. (Il emisyi) 101:— do 
101:70. Kolejowe lokałne Banku krajowego 4 procantowa 
po 200 koron 9200 do 92:70. Pożyczki kraj. z r. 1878 ( 
proc, —'— do —,—.4proc.z 1893 r. 2.80 do 98.59, mia- 
sta Lwowa 4 proc, po 09 koron 343) do 88:00, 41/,0/, 
po 200 koron %-— do 97:70. 

Monety. Dukat cesarski 11-17 do 11:85. Napolecn 
dor 18:30 do 19:15. Rubel rosyjski papierowy 258,00 do 
25500. 100 marek niemieckich 117'10 do 117-60. 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od lgo maja 1901 roku według czasu środkowo- 
europejskieg0. 


Przychodzą do Lwowa 


Krakowa: 2.31*, 139, 8-40*, 6-10, 6:50, 5:5019.50* 

Rzeszowa: 11:45. 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 235, 3:30*, 5:35 
10.20*; na Podzamcze: 2:20, 3::2*, 511, 10:2*. 

Z Tarnopola : 900 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcem 

Z Czerniowiec : 12'15*, 1 45, 620, 5'40 i 9:20%. 

Ze Stanisławowa : 11:55. 

Ze Stryja: 8'10, 1 10, 4:40, 10 50*. 

Z Brzuchowie, Żółkwi, Sokala : 8 15, 6-00: 

Z Janowa 7'45, 5.15. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12 45*,8 30, 2:55, 4'15%, 8-40, 620°, 11* 
Do Rzeszowa: 3 30. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 1 BB, 6:30, 925 
11'10*; z Podzamcza: 2:08, 6'43, 9.42, 11:32*. 
Tarnopola: 7 10% z dw: głównego i 7':82* z Podzamcza 
Czerniowiec: 2 51*, 240, 625, 1025. 10:80". 
Stanisławowa: 6 10*. 

Stryja: 6 85, 8-00, 3-05, 6-35*. 

Brzuchówic, Żółkwi, Sokala: 10:20, 7 25*, 

Janowa: 915, 7.50*. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no- 
cna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 
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HOTEL GEORGEA. 

Przyjechali dnia 21 listopada. M. Lewandow- 

ski z Warszawy. M. Goldberg i F. Petit z Paryża. 

L. Blum, P. Askenazy, A. Tustanowski i A. Fauch 

z Wiednia. Hr. T. Tyszkiewicz z Kijowa T. Zu- 

kermann z Krechowie, E. Zieliński z Krakowa. J. 

Böhm z Czerniowiec. J. Solecki z Kopyczyniec. L. 

Olszewski z Suchy. A. Przybysławski z Uniża, M. 
Zieliński z Strutyna. 


HOTEL FRANCUSKI 
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem ursądzony, pil- 
zneńska restauracyn g pokojem do śniadań, cu- 
kternia w miejscu. 

Przyjechali dnia 21 listopada. 

A. Wróblewski i A, Skulimowska z Krakowa. A. 
Grabowscy z Sokala. K. Jamiński z Czerniowiec. 
A, Morawski z Bybła. M. hr. Dzieduszyccy z Tłu- 
macza. E. Turska z QGuszkowie. W. Gnoiński z 


Do 
Do 
Do 
Do 
Do 
Do 


M. Gorzecki, 
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4 PRZEGLĄD z dnia 22 Listopada 1901. 


ważny, siwowłosy starzec podszedł do stołu, na ! jak mi pan doradzasz, cdmdwiła wstępnegoj 
którym głowa jej spoczywała. Kiedy podniosła | przesłuchania, ozybym przez to uniknęła aresztu? 
na niego śmiertelnie bladą twarz i oczy, swi- | Nie. 


— Pójdę sama. Nie dotykaj mnie pan,| — Na sekcyi odbytej w X. w dniu 27 pa- 
proszę. ździernika, w obecności mojej, Jeremiasza Ba- 
1 | Za chwilę drzwi otwarły się i zamknęły | temana, koronera miejscowego obwodu, ne zwło- 
oące suchym, nienaturalnym blaskiem — głęẹ-“ — W takim razie chcę być przesłuchaną | za nią i znalazła się pośrodku jasno oświetlo- | kach Roberta Łukasza Darringtona stwierdzo- 
bokie westchnienie podniosło pierś nieznajo- | odrazu, bo mi pilno wracać do mojej matki, nej i szczelnie tłumem zapełnionej sali. Gwar | no, iż został on zamordowany w czwartek 
mego. t która jest chorą i potrzebuje mnie. ' zmieszanych, przyciszonych głosów, podobny Į w nocy, dnia 26 pażdziernika, uderzeniem, za- 

— Jestem Michał Dent, przyjaciel jenerała f - Ależ nie masz jeszcze obrońcy, a zwłoka | do szumu morza, obił się o jej uszy, potem | danem mu ciężkim, mosiężnym pogrzebaczem. 
Darringtona i twojej matki. która nieraz igrała najkorzystniejszą jest dla ciebie w tych war | kilka stłumionych wykrzykników.. i naraz| Według dowodów, zestawionych przed sądem, 
na moich kolanach — odezwał się łagodnie, — | runkach. j | zrobiła się dokoła cisza grobowa. Deputat | jury oswiadcza, iż według wszelkiego prawdo- 
Przez przywiązanie moje do nieboszczyka, į — Zwłokę tę może przypłacić moja matka | przysunął jej krzesło naprzeciw wzniesienia, į podobieństwa, cios śmiertelny zostać zdradzie: 
twego dziada, zażądałem pozwolenia widzenia | życiem. Nie mam funduszów, aby płacić adwo- | na którem zasiadł sędzia, potem cofnął się na |cko zadany denatowi ręką jego wnuczki, Re- 
ni mij się z tobą na osobności. Jeżeli niesłusznie je- į kata; muszę więc sama bronić się, wypowia- ! stronę. Sędzia Dent przecisnął się między wi- | giny Brentano. 
stanął w oknie, zasłaniając Reginę przed cie- | steś obwinioną, chcę ci siużyć radą moją i o- | dając otwarcie całą prawdę. dzami i usiadł obok pana Dunbara. Na poświadczenie czego sędziowie przy- 
kawością gawiedzi, która tłumnie i hałaśliwie pieką. Słyszę, iż zapierasz się strasznej zbro- — Czy możesz przedstawić jakiego świadka | — Jakież wrażenie sprawiła na panu pod- |sięgli położyli poniżej swój podpis. 
wyległa naprzeciw uwięzionej. Na platformie | dni, o którą cię pomawiają. Mam nadzieję, że } na dowód, że nie byłaś w Elm Bluff podczas | sądna? — zagadnął tenże, składając we czwo- Podpisano: etc. 
małej stacyi roiło się od ludzi, a gdy, w odpo- | potrafisz dowieść swej niewinności, ale w inte- | burzy? — zapytał. ro jakiś papier. Autentyczność podpisów poświadcza : 
wiedzi na zapytanie, konduktor wskazał na 8y- | resis twojego własnego dobra radzą ci, aby} — Mogę. Kasyer stacyi wie, że byłam w po- — Dunbarze, popełniłeś jakąś pomyłkę. Ca- Jeremiasz Bateman, koroner. 
pialny wagon, przyczepiony do samego końca | odmówiła przesłuchania i zaczekała na zjazd | czekalni. _ łe życie moje spędziłem na badaniu zbrodnia- W następstwie rzeczonego werdyktu, na 
pociągu i tłum poniósł się w tę stronę, depu- | wielkiego jury, 8 to za względu na to, że nie; Sędzia potrząsnął siwą głową. rzy, i jeżeli ta kobieta jest winną, to chyba, | zasadzie żądania, wyrażonego przez obwodowe- 
tat szeryfa zawołał: h + miałaś dotąd sposobności zasięgnąć poradyj 7 On najbardziej świadczyć będzie przeciw j że zdziecinniałem już na starość i nie mam | go adwokata, gubernator Glenbeigk przychylił 

— Teraz czas na nas. Spieszmy się. prawnego doradzcy, ani przygotować swojej tobie. żednego zdania. -| się niezwłocznie do jego prośby aresztowania 
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TYBERYUSZ 
POWIEŚĆ 


J Evans Wilsona. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa. 


ma 


(Ciąg dalszy). 


Szepnął parę słów konduktorowi na stro- 
nie i ze skrzyżowanemi na piersiach rękami 


| Szybko sprowadził Reginę ze stopni, po- | obrony. — W takim razie jedynym świadkiem moim | — Daruj, sędzio! Odpieram oba te zarzuty l w żej wymienionej Reginy Brentano, którą 
ciągając ją naprzód za sobą, skręcił około wę-| __ znałeś pan moją matkę? — zawołała będzie Bóg * własne sumienie. Ani ja nie pomyliłem się, ani pan nie utraciłeś Bano na miejsce zbrodni, w celu odda- 
gła domu i, wsadziwszy ją do czekającego po- dziewczyna. — Więc nie potrzebujesz chyba! Drzwi otwarły się i deputat szeryfa | spostrzegawczych swoich władz, tylko przez | nia jej pod sąd. Niechaj podsądna odsłoni 


nadzwyczajną dobroć serca i rycerskie uczucia 
zostałeś chwilowo olśniony imponującą urodą i 
młodością podsądnej. mordowanie Roberta łmnkasza Darringtona, 

Kiedy Regina oprzytomniała na tyle | uderzeniem  mosiężnym  pogrzebaczem. Czy 


twarz i powstanie z miejsca. 


wozu, zatrzasnął drzwiczki. 
— Regino Brentano, jesteś obwinioną o za- 


innego dowodu, aby uwierzyć, iź nie jestem 
zbrodniarką! Bóg widzi, że w niczem nie za- | 
winiłam przeciw jenerałowi Darringtonowi z) Sedzi 5 : 
wyjątkiem tego, że jestem córką mego ojca. qdzia wyszedł, a Regina, wymiarko- : : ww, : ; 
Moje aresztowanie jest niemal tak haniebną | "WSZY; że nadeszła dla niej stanowcza godzi- |z pierwszego wrażenia, że zaczęła sobie zda- | przyznajesz się do winy? i 
zbrodnią, jak jego morderstwo. j na, zaczęła szczelnie osłaniać twarz woalką. waó sprawę, iż stoi przed sądem, usiłowała Nie — brzmiała wyraźna odpowiedź. 
U E à | — Chodź pani — odezwał się deputat. — | skupić calą swoją energię, ale serce rozrywało | Pan Dunbar, pan Burk i sucha, kościs*a, 
Wy prostowała SIĘ dumnie,, a oczy starca, i Nie możesz zatrzymać tego welonu na twarzy. |jej tak gwałtownie piersi, że nie mogła za- | średnich lat kobieta, podeszli bliżej wzniesie- 
spoczywające na niej, z nieukrywanym podzi- ; Trzymaj się pani ostro, kiedy ci będą stawiać | czerpnąć oddechu, a szum ludzkich głosów | nią i przyjrzawszy się dokładnie podsądnej 
wem oddały hołd jej wdziękowi i godności nie- | kruczki, bo to taki już ich zwyczaj. Rozumie | głuszył mowę przedstawiciela sprawiedliwości. | podobnej do klasycznego posągu, wykutego 
wieściej, się, że pragnę, aby sprawiedliwości stało się} Pierwsze jego słowa były niezrozumiałe dla | z marmuru, potwierdzili tożsamość osoby, któ- 
— Mam w Bogu nadzieję, że tak jest, jak | zadość, gdyż jestem wieruym sługą prawa, ale | niej, jak gdyby w obcym były wypowiedziane | rą obwiniali o zamordowanie jenerala Dar- 
nawet jeżeli pani jest niewinną, jak nowona- | języku; stopniowo dopiero uwaga jej rozbudzi- | ringtona. 


wszedł z zegarkiem w ręku. 
| — Przykro mi, że muszę panu przerwać, pa- 
nie. sędzio, ale czes się zbliża... 


ROZDZIAŁ VI. 


Reginie czas wydał się nieskończenie dłu- 
gim od chwili, kiedy pozostawiono ją samą w 
zapylonym pokoju, przylegającym do sądowej 
izby, w której główny sędzia miasteczka X. 
zwykł odbywać codzienne posiedzenia. Zbyt 
podniecona, aby módz usiedzieć na miejscu, 
zaczęła chodzić po pokoju, w końcu ukiękła 
przy stole, aby nadmierny ciężar bółu swego ) i 
i troski złożyć u stóp Boga, Ojca opuszczonych. ; twierdzisz, œ prawo poczytuje każdego za nie- 


— O, Panie! Ty, który Świadkiem jesteś | winnego, dopóki mu jawnie nie dowiedzie | rodzone dziecko, to i tak możesz się zaplątać |ła się i zaczęła pojmować znaczenie wyrazów, =» 
mej krzywdy, do Ciebie woła stroskana dusza | zbrodni, Par : i w odpowiedziach. które donośnym, ostrym, jak cięcie noża gło- Ciąg dalszy nastąpi) 
moja !... — Nie znam się nie na prawie, ani sądo-| ' Chciał jej podać ramię, lecz ona cofnęła | sem, czytał z trzymanego w ręku aktu o- 
Drzwi otwarły się cioho po za nią i po: | wych procedurach. W razie jednak, gdybym, | się w tył. skarżenia, 
| 
00020000. c cG Has] - 3 E, i 4 M YYY. 4 4 PY" PYVYPR 
as- > r ai 
Ch 3 Ukazały się już w handi: AA AAAAMAAAAAAAA 
Po cenach gi j Kamry © |Q WSPANIAŁE PREMIUM 
23 n rj "l - m E 5 
Ba eat Pat arów H Ź „Toki x s otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator > 
ie ez wyjątki ' >| © Bibnłki le 4 b 
iwowskich, krakowskich, s D. i t ; 
wanizawskich, wiedeńskich, | z A E "M | J RZŁO WI EG KI E 
czeskich, [Paneuzkioh est, ari A Rg PA wydane bardzo starannie. 4 
chowych miejscowych, E 
ojca sach i zagraniożnych, zu 3 5 ay, $ Ś 5 } ra x (REG b 
mówienia na klisze i rysunki da 2 © 5 5 BO Bla 
a noci na 4i A AE * OE) ara oa aeta eT i Rrzecyśi 12 9 soja KLER LEZA 
przyjmuje GR wszędzia 5 5 w, A a wyséła pocztą opłatnie. o ilo dir: (tom 00 miesiąc). 
Ajeneqa dzienników 1 ogłocszeń 2 AW step, = A N A J S 8 opt T AFAN 7 Dziełe Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo 
| Sokołowskiego jz Ci z am Staszko, Ostrów, poczta P rzemyśł dnika : obejmą całą jego twórczość, także między innemi w roku bieżącym utwór 
we Lwowie, Pasaż Hausmarna Nr. 9. te Š 45 ; za uprzedniem przysłaniem kwoty 60 ct. 


Kosztorysy gratis. 


>» QUO VADES r 


W niedalekiej przyszłości ukaże się w Tygodniku najnowsza wielka powieść Henryka 
Sienkiewicza, obok utworów najznakomitszych naszych autorów. 

Z rzeczy aktualnych szereg „Sylwetek galicyjskich". Dział artystyczn 
produkcye najznakomitszych utworów naszych malarzy obok rycin ko Foty chi 
„dodatków artystycznych". 

Prenumerate ze Lwowa i całej Galicyi z Hukowiną przyjmują: 


Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego* we Lwowie 


za seryę liczącą kart dziesięć: TYPY. WIDOKI : SZCZEGÓŁY ARCHITEKTURY. 
BE" Przy odbierze pięciu seryj posdłka polecona. "TRG 


i—mar 


Nowo otwarta we Lwowie 
przy ulicy Kopernika 2, vis à vis pasażu Mikolascha S 


Do zapatrywania okien i drzwi na zimę 
Wałeczki elastyczne, 


najlepszy i najprakcyczniejszy środek 
chroniący od przeciągu. 


Gumę do naklejania 


zianie = ea] 
Choroby weneryczne 

i zastarzałte, obojga płci cho- 
roby skórne i kobiece, osła- 
bienie na tle neurəsihenil le- 
czy radykalnie Dr. FRISCH, 
Pasaż Hausmana I. 8. Zabieg? 
lecznicze odbywają się pod; 


obejmuje re- 
i oddzielnych 


B AAA. A AA. 4 


1 Pekao W fp RAA shia I tychże. PILLIA Pasaż Hausmama l, 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 

A wode ira 8 pia 12 Spine | Kit i Gips Z F k h z p Warnnki prennmaraty „Tygodnika Mlustrowanego“ rezem z dodatkiem powieńciowym w urkuszaeh i 12 tomami 
Wyłącznie dla Pań od 5—6. wiąz u an owego 0 © ro NICZYC dzieł Sienkiewicza: y 
— m a e a poleca w i We Lwowie W (Głalicyi i Bnkowinie “wrar x przesyłką pocztową : > 

Kalendarz powszechny galicyj- po cenach najtańszych KRAKOWIE Kwartainie 8 kor. BO hal. Kwartalnie . ix «kak: 4 kor. 20 hal, 
ski na rok 1902 wyszedł x druku. Za © utrzymu i 3 Półrocznie 1d =aPO = Późrocznie 14 40 4 
trzymuje na składzie i poleca 14 3 % n » 
nadesłaniem 1 Kor. wysyła franca = Rocznie . 27 „ 20 „ | Rocznie. 28 „ 80 , x 


Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek liczba 38. 


Handeł założony w roku 1789. 
Proszę żądać 


Herbatę z Chińczykiem. 


Kawę, Herbatę i wszelkie towary kolonialne; 
Mąkę, krupy i inne produkia spożywcze; Mydło, 
Świece, artykuły domowe i gospodarskie; Wina 
węgierskie, austryackie 1 kuracyjne; Koniaki. 
Rumy Jamaika, różne napoje gorące itd. itd. 


ręcząc za towar świeży, dobórowy, ceny najprzystępniejsze i najstaranniejszą obsługę. 
BEE Cenniki darmo i opłatnie. "Gy 


BUCHALTER |. 


Drukarnia E. Winiarza we Lwowie. Kae 
lendarz ścienny | kieszonkowy 


BEJ= 


Pierwszych 24 tomów Sienkiewicza z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowia za dopłatą 26 kor., 
bez oprawy zaś 85 kor. 60 hal. w oprawie va 34 tomów, Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych komple- 
tów „Tygodnika“ 3 kor. 20 hal., przesyłka i opakowanie 40 hal. 1 


rążczyzna 7. 
Buchalter władający językiem pol- $ 
skim i niemieckim, żonaty, w sile wie- 
ku, znający dokładnie podwójną ra- 
chunkowość, z dłuższą praktyką takf 
przy gospodarstwie rolnem jak i w fa- f 
brykach, poszukuje posady od I stycn- 
nia 1902. Wiadomości z grzeczności 
udzieli Pietruski, Sykstuska 26 Lwów. |] 


M MM AM ŚAM AM AAAA AMA M 


EKONOMA 
energicznego, pracowitego, w każdej ga-| 
lezi gospodarstwa uzdolnionego, z 16 
letnią praktyką polece od 1 stycznia 
1902 r. na wikt lub ordynaryę Wielmoż-! 
ny Władysław Myczkowski, były profe-' 
sor w Dublanach, Oleszyce, poczta w 

miejscu. = 
'Kareta z fabryki wiedeńskiej Szu- 
stala na oliwnych osiach do sprzedania 


tanio, Pełczyńska Nr. 9. "= ENTEY=RETTOCEEYKCW WY —) SZR" EEEN 
poszukuje postępowy gospodarz. Adres Przewyborne w smaku i zapachu 


" Administracyi większego majątku 
wskaże m grzeczności Dr. O. Wańter H F R B A T y 


zdolny, biegły w języku polskim i 
niemieckim, z ładnem pismem, obzna- 
jomiony z czynnościami księgarskiemi 
mający chlubne polecenia znajdzie po- 
sadę stałą. Zatrudnienie całodzienne. 
Zgłoszenia pod „Buchalter“ Ajencya 
dzienników Pasaż Haustaana 9 Lwów. 


Do nabycia prawie w każdym handlu ko: 
rzennym lub wprast z głównego składu 
Fryderyka SŚchubutha I Sp. 
Lwów, Rynek 1. 45. 
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tomów za nadesłaniem w 4 ratach po 6 kor. 50 hal. za tomy bes oprawy, zaś 8 kor. 90 
rami pojedyńczymi 
Biuro dzienników i ogłoszeń 


hal. w oprawie. 
z wychodzące rano we Wiedniu 
tego samego dnia wieczorem 
L. PLOHN 
MASZYN. 


JP Komplet 24 pierwszych tomów Sienkiewicza może być nabywany w ratach kwartalnych po 6 
Numera okazowe prospekta wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika“ we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. p 
TEUTEUP 
dostarcza i sprzedaje nume* 
do godz. wpół do 1łstej 
(dzierżawca Sokołowski). 


ul. Karola Ludwika Nr. 9. 


M. 


1, kilo pierza gęsiego 


adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma- 
ja Nr 17. | 


Uzdolniony dla pomiarów lasów lub 


SE ZYCIAG W 7 
OLIWY do 


we wszystkich gatunkach. 


l t 

roli, EEE može najdoł pedei = chińskie C = 3 ge; (Ceny niższe, niż w latach poprzednich). tylko 60 ci’ 
czynić jako pomocni } ; S : ś A 
PP. Budowniczych albo być w skarbie | z tegorocznego wiosonnogo zbioru | 00000000000000000000000000000000000005 Pasy do maszyn z najlepszej skóry grzbietowej. Rozsyłam zupełnie mowe. szaro pig 
dla budownictwa, Ee T E JNandryn czarna mocna K. 6-405 | KZ: 54 e a a a - : : samo w lepszym gatunku tylko 70 ot. W 
chunkowości. Stann wo!n., rel. rs. kats É Souchong czarna łagodna 5.60 , . r oSA Gurty konopne do maszyn we wszystkich szerokościach i gTu-|pocztowych pakietach próbnych 5 kil- 
r, r. TEA M: Hotelu Pa- t Congo dobra $ milijna Wi 4 = Je d d f d d IEFÓS0W W opole bościach. za pobraniem pocztowem. J. Krasa 
ryskim, Markiewicz, sa» |} Okruchy herbaciane Ima . „ 8:40f | Węże konopne do sikawek zwykłe i wewnątrz gumowane. handel pierzem W  Smichowie: 
Chłopak pięknej urody 3“sto mie-| Wygiewki . . . . . . „ $8— Węże gumowe i ssące koło Pragi (Czechy). Wymiana do” 


sięczny do darowania Wiadomość poste zwolona. Upruszam o dokładny sdre% 


restante Lwów. R. R. k 3 
Biuro nauczycielskie H. de Teis- ji 


za funt 500 gramów poszukuje w całej Galicyi Wiaderka do gaszenia ognia, 


poleca handel Sraarowidlo i Knoty do panewek. 


. v 
beenie przy ul. Św. Jana I. 1, | | Smarewidło d lo 
Ep. miea, poeson waere} ST, MARKIEWICZA) $PFUTYNOWANYGH AUSNTOW.: S arem ao sereis pasów. ni 
OSGi iron y różnych narodowośćh we Lwowie, Rynek |. 42. Kit angielaki do kitowania tychże. Ważny od 1 Września 
Studenci 2 dobten jana Sruby, Nity, Oliwiarki do maszyn. 3 
p p k maana A aaraa do m am OPSE E B= | A Zgłoszenia do agencyi dzienników Lwów, Pa- ttawełna, Konopie i Kraki do czyszczenia maszyn. TY 
Biura gazet, Pasaż Hausmana pod = j saż Hausmana 9 pod „Egipt*. Gaza jedwatrna i z wełny owczej, na pytle do młynów we KURJER KOLEJOWY 
nOpieka". ___/___/_. SEa T, Bé. ASY A. j wszystkich numerach. 
FK” 3 | 6 rod | So000000000000000000000000000000000000 Koia korkowe do pros», zawiera 
Rz dze ekonomiez Pk ulica KA Maja ticzba *| —— = o meai m Drzewo korkowe itp. itd. najdokładniejszy rozkład jazdy 
UZU y E OA E 5 011] 0©09008006!1000000900898© | Wszystko po cenach możliwie najniższych (924950 osobowych  pośpie 


sznych dla Galicyi i Bukowiny ; 


Ceny biletów do wszystkich stacyj 
Odległość kilometrowa. 


Geograficzny rozkład stacyj 
z mapą sytuacyjną kolei tele- 
znych Galicyi i Bukowiny. Naj- 
lepsze połączenia z zagranicą i 
do miejsc kąpielowych.—Dział 
informacyjny. 


z długoletnią praktyką poszu- PE E l ea E I ga pilo gu keo 

kuje posady. Na żądanie może najlepszy od 1:20 Y, tit Kakao holen- 

złożyć kaucyę. Zgłoszenia pod derskie pół kg. 1-80. 

literami M. S. Przemyśl, 
uł. Klasztorna l. 2. 


poleca 


Alojzy Hiibner, Lwów 


mesy"nex 38. 
_ Oferty i cenniki na żądanie gratis. 


LICYTACYA. 


W Lwowskim Ake. Zakładzie Zastawniczym 


Po żeni 


Jako trainer i jockey, lub Futter- 


bardzo korzystne 


meister i jako koniuszy poszukuje miej- 
sca Jan Pastuch dotychczasowy jockey 1 
Futtermeister w stajni JW. Ostoja 
Ostaszewskiego. Swiadectwa dobre, 
na żądanie kaucyę złoży. Adres: Jan 
Pastuch, jockey w Sędziszowie. 


Maszyny do szycia i haftu 


Singera i inne sprze- 
daje za gotówką z opustem 100/, lub na 
raty pod przystępnymi warunkami. Nau- 
ka haftu bezpłatnie. Cenniki ilustrowane 
wysyłam bezpłatnie. Jan Lauruk, 
Lwów, Halicka 6. 


Do sprzedania renomowany zakład 
umundurowania oficerów i urzędników 


Redaktor odpowiedzialny : 


zakupno towarów pozwala mi sprzeda. 
jwać wszelkie artykuły w zakres handlu | 
żelaznego wchodzące po znacznie zni- | 
żonych cenach. Piece żelazne zwy- 
kłe i Moidingera. Wanny długie i nasia- 
dowe. Klozety pokojowe. Brzytwy angiel- | 
jskie i z Solingen znaku (bliźnięta) pod | 
gwarancyą i prawem wymiany. Miary do | 
mierzenia grubości pni, Toporki łozowe, 
Narzędzia dla rzemiosł i dyletantów. 
Kompletne wyprawy kuchenne 
ix możliwym najwyższym opustem przy 
wiąkszym odbiorze poleca I 


Piotr Chrząstowski 


Lwów, plac Kapitulny Nr. 1, (naprzeciw | 


Ludwik Masłowski. 


przy ul. Karola Ludwika l. 3., I piętro 
odbędzie się 

9 Grudnia 1901 od godziny 10 rano, 
sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości dn 
9-go Września 1901, oznaczonych Nr.od 13.108 do 44.943 

Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i 
szlachetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery etc.. 

Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym za- 
wieszone. 


Dyrekcya. 


Na Około Świata 


zawiera widoki najpiękniejszych okolie wszystkich Ďciu części 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach, biurach i trafikach 


Kurjer Kolejowy 
Cena 12 ct. 


Wspaniałe wydawnictwo 


Nakład biura dzienników 
Sokołowskiego. Lwów 49 
Pasaż Hausmana 9. 


świąta według zdjęć fotograficznych w 


kolorach naturalnych 


wychodzi zeszytami po K. 1. 
Cena rocznika l. w ozdobnej oprawie K. 14. 


Administracya „Na Około Świata* Lwów, 


Kto kocha swoją żonę 


i chce naprzód iść przeczytać powinien 
Pasaż Boska książkę pł -Kleine Fami. 


we Lwowie. Wiadomość u Dra Ferdy- Katedry). llle“. Nadesłać 40 h. w markach listo. 
nanda Kwiatkowskiego we Lwowie. sazcccocGa | 36100000000606 0000000 0000000000000000000 -i G. Kiotsch Verlag Leipzig, 
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Z drukarni E. Winierza. 


